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UKRAINA RADZIECKA 
chłopów polskich na 

, , 
cze se 

Serdeczne powitanie wielkiej dełeJ;acji rolników połskh:h 
przez tysiączne rzesze kołchozników ukraińskich 

MOSKWA (PAP).-20 czerw sparentach widniały w języku! delegacji chłopów polskich za USRR Mackiewicz, min!stcr 
ca br. przybyła do Kijowa polskim i ukraifok:m napisy: cieśn: jeszcze bardziej bratnie sowchozów USRR Kalczenko. 
dwoma specjalnymi poc'.ągami „Serdecrnie ·witamy deiegac.i<: węzły. łączące naród polski z kierownik wydziału rolnego 
delegacja chłopów pclskich. Pclsklej Republiki Ludowej", narodami 'Zwiazku Radziec- KC KP(b)U Kozyrow, prze-
395 wysłanników wsi polskiej „Niel'h żyje i zacieśnia się kiego. a tym samym jeszcze wodn'.czący Ukraii'lskiego To 
przybyło na Ukrainę radziec- wiecr-na prz~·jaźń narodu U- bardziej wzmocni światowy warzystwa łączności kultura! 
ką. by naocznie zapoznać się krainy i wszystkich narodów pokój w jego walce z podże- nei z zagranica Skaczko. k '. r
z. metodami pracy zespołowej Związku Radrieckiego z naro- gaczami wojennymi. rownik wydz!ału protokolar-
na roli ! z. wielkimi osiągn:ę- dem polskim". Następnie delegacja ruszyl:l nego MSZ USRR Sladni!c 
efami rolnictwa socjalistycz- Przy d;lwiękach hym · w dalszą drogę do Kijowa. przedstawiciel rady mini.;:trów 
nego. nów narodowych kołchoż- Na dworcu kijowskim udc- USRR Rusieck:, a ze strony· 

„Ozieciące zabawk'" de Gaułle'a 

Już na gran!cy delegację na nicy Ukrainy podejmowali gn koro\\'anym sztandarami ra- polskiej attache konrnlatu I\ 

szą powitali: wiceministe1· rol ści polskich chlebem i so!ą dzieckimi i polskimi oraz por- R. P. w K:jowie - Gordrin. W :,ierlzibfo partii de G<'!' ll·~· a ri .• · ::~·żu odkryto mo.g~.~;r111 

nictwa USRR Rom:iszczenko, Serdeczne przemówien:a pawi tretami Gen~al:ssimusa Sta- We wtorek członkowie de- pelue k?.r1biuów maszynt:iW!'Ch, i.;nmatów i innej brom. Pra:;a. 
przedstawiciele Komitetu Cen talne wygłosili: przedstawi- lina. Mołotowa. Chruszczowa Jega('ji chłopów polsli:frh wy- :->chm1!ana 1 Bluma Jl'ilujo 7.b:i.g ~tellzow~ć tę sprawę. nazywa.ią,c 
tralnego Komun;stycznej Par- ciel komitetu ?bwodowego ; . Prezy~enta .B~eruta. de.lega-/ j11.dą w teren, by pom:!ć ży~ie spis:::k „op2retkov1ym'' - a ma gnyny broni - „dziecięcynll 
tE Ukrainy, przedstawiciele KP(b)U Prochwat1łow, przed- C,Ję powitał mm1ster rolmctwa i prace kołchoźników. zab'.twbm•i" de G<iulle'a. 
Min:!sterstwa Spraw Zagranic:>: staw:cif:>lka kołchozu im. Ka- -... - · • ----~ _ _,._.,.,.,~--· 

nych Ukrainy i Towarzystwa linina Wojt:uk oraz cgniw.:i- T d' -. USA 
łączności kulturalnej z zagr:>- wa z kołchozu imienia Tljicz:l łlJGllłfłJ ...... lfll/f'ft .Ata p A'J9oR•l 16'"1 ~~ f.ł! 
nko,cnąs.ual ZR~. sptr.onwy pK01.1_J.sO~~.: .. ej. woicb~. przodownic:>:ka pracy T~·mow- # Iii/ e.- Iii 111. W.J'lf fllł l!JJJ IJll S'V. ~ .....-:.. fll 
- „ ska. Mówc.v zape·.vniali de1e-
Wroński, który towarzyszył gację chłopów polsk'.ch. iż do 4flllft n1""ebyw~1e1• w hi5&orrz1• --lllllilliD~_, _ _. 
wycieczce w dalszej drodze łożą wszelkich starań, by 1100 UU g .a g g !lla:ss-·--•·---------• 
do Kijowa. st~1mić im 11orobek budow-

Picrwsze uroczyste powita- nictwa socjalistycznego. k~·t~strofu gosnodar-ze1„ 
nie zgotowała naszej delega- W imieniu delegaci! pol- U · U • p 'Ili! 
cii ludność Ukrainy radziec-\skicj za bratnie i g~scmne Q' d K 
kici na stacj: w Zabołociu. . . . , swia czenie omitefu Narodowego Amerykafu1kie; Partii Postępowej 
rfokąd przybyły tłumy kol- przyięc1e podz1ęKował przed- NOWY JORK d. 
choźników, przo_down_ ikó_w_ pra 1

1 

stawicielom społec.zeństwa ra- (PAP). - Koj opinią publiczną fakt, l:i: w na początku kryzysu w roku roku 1948 cyfr~ 32 mili ar ow 
mitet Narodowy Postępowe.i wyniku dotychczasowej poli- 192!1. dolarów, czyli 14 proc. docho-

cy, przedstaWicieh mieJsco- dz!eckiego kierownik delega- Partii USA podkreś!a w spe- tyki Stany Zjednoczone zna- Z ośw'.adcżeni<i wynika, Ż·c du narod\1w('go. wobec . 11 
wych organizacji KP~b) Ulcra cji poseł Izvdorczyk który c.ialn:vm oświadczeniu, że Sta lazły si<: Już w sytuacji gor- zyski monopolistów wzrasta-.. P.l\JC' · w roku 1929 Tymci.a-
h'Y· Budynek stacyiny był I. . ' . . r 
piękn!e udekorowany ·sztan- przekazał zarazem zebranym ny Zjednoczone znajdują się ~zeJ, ni;i; ·ta. która 1>anowała ją u~l':t'>'l'icznie i osiągnęły w sem z.as ciężar. gatun ;owy 

b · d · · d hł t w obliczu cie'T.kieg0 kryzysu ">''W ·'zarobkowych w . ?0 chn-
darami ~alo-czerwon~mi. ~ poz row1e111a o c ops wa . dl.Je narndow~·m obn:z.vl q~ 

.. czerwonyn;i oraz :-.r1~~k11m pracującego, od klasy robot- ~o_s~od~rczego i ostrz~ga, że p t t b t •k' • • k• h 7n<1cznie. Na skutek tego spo• 
port_retam1 Generall.ss:i:ius~ niczej .1 od wszy;;tkich·ludzi Jesh me zostaną podJi:te na •• ro es Y· ro o n1 ow· ·n1em;ec. i IC życie tow<'r'Ów picrw~zej po-
Stalma, Prezydenta Bieruta 'j tychmiast kroki nadzwyczaj- trzcby w ciągu ubiegłem okrt1 
P1·er\vsze"o sekretarza KC pracy w Polsce. Poseł Izydor- t iii b t i· R „ ne, o m ony o ywa el am~ pr ee" aresztowana· u o: manna su 1949 r. spadło o 4,5 miliar-
KP<b)U Chruszczowa. Na tran czyk podkreślił, że przyjazd rykańskich zostaną skazan" Z 1 W ~ Ila dolarów. 

na. niesłychane cierpienia. BERLIN (PAP). - Agencja resztowanie Reimanna jc.:t 

A I• • I h ''' Zdaniem Komitetu, liczba ADN podaje, że pn;eszlo 10 1pogwalcenicm podstawowycl1 Komitet oskarża prezy<;lcn-

' ' 
no 1a musi s UC ac 'bezrobotnych, wynosząca obec tys. robotników i pra.cowni· 111raw i swobód demokratycz- ta Trnmana i jego rząd. ;z e , . 1·k· . h h d . . k" przyczyn'.li się do wzmocnie-

IJ ~ a • I - nie 5 milionów osób, w wy- kow zakladow w o ienmczyc nyc naro u mem\ec 1cgo. 
~,.. D!Je POZUJO Ufą 1padku utrzymania się obec- Saksonii uchwaliło rezolucję, Do sekretariatu niemieckiej nia pozycji monopolów kapi-

na podpisanie traktatu handl o Wego nych tendencji w gospodarce protestującą przeciwko aresz- f Rady Ludowej nadeszlo ogó- talistycznych w ~ospodarce 

A 
. USA zwiększy się do 10 milio towaniu przewodniczącego ko •lem ponad 3.600 podobnych amerykańskiej l trwonią fun· 

Z rgent~ ną nów osób na pocz~tku zimy.

1 

munistyczncj partii Niemiec j rezolucji. przyjętych na ze- dusze> narodu amerykańskir-
W ASZYNGTON (PAP). - tanią jest 11ierwsz~'l1l dopiero Komitet oskarża. rzą<l, li:on· Maxa. Reimanna przez bry- brani ach robotniczych ! wie- go, popierając sil:v reakcji w 

· j k. ł d k · h · · k. h · ·· kra.ia<'h zagranicznych. 
Doniesienia z Buenos Aires konfliktem i że należy ocze- gres, pr:isc:. i m.onopohs!ów a· ty, s ie w .a ZI.' ~ upacyJ1:'e· I cac mermec ic organizac11 

i Londynu, że traktat handle kiwać następnych. mer:vkansk1ch. ze ukryh przed Rezoluc1a stwierdza, ze a- postępowych. Oświadczenie charakteryzu-
wy brytyjsko-argentyński zo- - .ie sytuacje poszczególnych 
stanie podpisany mimo sprze- k H I warstw ludności amerykań-

ciwu Stanów Zjednoczonych, Doboszyn' s ·1 chc1·a1 ratowac' ·11 .era <kie.i stwierdzaiar. że .ieJ sto-
wywołały wielkie niezadowo- 11a Żydowa obniża się usta-
lenie w amerykańskich ko- - wicznie i 11odkr"ślając, ii rząd 
łach rządowych. Podczas de- nie podejmuje · realnych kro• 

baty w komisji wydatków bud Taktyka ,,stania z bronią u noni'' miała bronic' armie niem=eckie przed ciosem w plecy ków. które mogłyby spowo-
żetowych senatu ·amerykań- 5 dowai" zmiany na lepsze. 

~!~~~~n:dm'.~~tfr~~~ z~~r~~ Ohydny renegat - faszysta zeznaje przed Sądem Komitet 'w,'l"aża opinię. że 
··1·1 zaw1'eszen1·em pomocy m~r p I ' l I I kl 1. 1 k b d ś . t k I , . b to . wydatki na zbrojenia i na po 
~ · w WAP.RZAW.A (A') .V cru. >o>osz.vń~lU odrze·: nt.erow~·.ą ryg.a y w1ę·o·rzy mu.w1.' a Y „prz.ygo ":7ac porozu 
:;hallowskłe,j dla WielkieJ· Ery , .,.., · 1 W dh 1 f .. j k. moc krajom zachodn:m w ra 

;.:illl dniu proee11u przeu "o.is to. ,. e 1g n ormaCJl, a ie sk1ej, gdzie kon\crował z JC.1 do m1eme wszystkich grup narodr.. 
tanii. je7.cli rząd brytyjski pod ",.m ~R<fom RC'ic>no·in-m w \\'ar- mnie dochodziły na samym po. mach planu Marshalla. sięga 
Pisz<.> traktat z Argentyną. · · ·· :,.,. k l wódcą „Bohunnm" - Dąbrow- wych i katolickich na wYlJadP.Jt ia.ce kwot.v 22 miliardów do-

szl\wic Adam Dobosz3 „s i ;on- czątku wojny, została p~zemia.- I 
Jeden z czlol'lków komisii tynuował swe Z<'ZllauiR, przed. nowana w Myślenicach ulica na skim. Do hlo11achium - centrali zwycięstwa. Anglosasów" w larów. pogłębią jeszcze bar• 

oświadczył, że traktat bryty.i- st awi<1,hc swi; działal11ość w o- m(lje nazwisko". wywiadu amery}.tańekiei;o przyszłej, przewidywanej przez rlziP,f trudnn«cl l!'O!"flodar<'ze 
sko-argentyński stawia Stany krc"ie po~n1.iC"unyu1 - zarówno Przewodniczący: - A jaka kwatery szpiega ma,jora „Ale· niego wojnie. USA i przY.śpiesza katastrofc:. 
Zjednoczone w sytuacji kraju · · k · t · kra b.Yła przedtem nazwa te.i· uli· 
finan~ująceito monopol brytyj zagrnn1q. P 1 na ercme - k;andra" • Koztow;kiego, do Oskarżony postanowił spędzić W zakończeniu Kom:tet wy 

.1·u. o~kari.c>ny zr,brazował ogrO~l cy1 I . ·i·ącv 
ski n1 rynku argentyńskim. Rzymu i Ankony - 6ZtalJu kor· „przyszłą'' wojnę w kraju 1 rnwa program. zmierz„. · 

1 ny za~i«:?~ swy'ch kontakttiw, o. O&k.: Króla Kazimierza !l j' k j ł 
Wielka Brytania. jest w da. . . , . . b . w· lk. IJl!Stt .• •1dcrsa, na gr•11icc holen. przyst~-pił do przygotowama ~o ro poprawy sytuac. I ra u 

t amv1Ja.p~e rowmC'z o ~zernte ~we ie · 1ci.:o. ,,,, u • "' k 
'iZ.Ym ciągu przedmiotem a a- 0 D b , k" cl . bie mi·eJ·ac• pobytu. ...,.oz·e nai·· 1 rlomal?'a sie położenia resu 
k • d ·k • konszachty Z faSzystam1· Ukl'a· sk, O oszr. ns 'I prze stawi.a der•l'ą do drugi· nl· c!vwiz]'i p<l.'I· ~ "'~ 

ow ze strony zienm ow a- -' ·' ' • '· J • • • " • • n!Q-k;idr.ir l!'Q~po1farrzl',i paf>stw 
mer:vkańskich. które mają pre ińskimi oraz aparatem wywi:'..- w obszernych dowodach swe ro. ccrne.i 1\Iaczka, aby uawiąza.~ wygodniei było by urządzić się l':uropY. Wschodnie.' i Chin 
t . d d · · t ·· la dowczym Stanów Zjednoczbn"··h, zumowania z lat wojennych, sfor 1 ś , d ·1 

en:;ię o a m1n1s racn p n11 .,... kontakt z WoJ·ciecheru Wasiu- przy oddziale e nym• -o8wia 1.11„0 ,„Y<'... or~z p-yznania 
M h 11 h 1 to a także szczegóły swej działał. mułowane w artykule „Ekouo· 

1

. " ~ „ o • ~ 
ar~ a a za przyc Y ne us ś · · 0 ki · p 1 · k ·11 Załoz·enie tego ro t.,-ń•kim, do Kor.,.mberg1, „.-nlzie czyt do~lownie Dobo~zyń~ki w 1'm kroc'-.-' o·w na c•le rozwoju 

sunkowanie się do „bankru- no c1 szpieg ws eJ w o sce. ima ·nn . - , • , , •.n ~ 

tiLfącego imperium brytyjskie A oto ~zczcg<\ly drugiego du ia znmowania sprowadzało się do urndowili się „narodowcy" któ toku procesu. handlu. . . 
~o". „New York T:m€'s" nic prcwr,u: nawolywania. do „stania z bronią rzy przeszli d,o s:rnacj1, do róż· 
ukry•„a. że Wielka. Br.vtania CTznpc:lnia;i~c 11a wst~pie roz· u nogi'•. Swój negatywny sto. . 1 .k h 

n uych obcerów ącz111 owyc 
praez 11wą, umowę z Argenty- prawy ~we zrzn~11ia z dnia po. sunek do walki czy'nnej z Niem-
ną. usiłuje zll!pobiec kryzysowi pr·udni<'go, Ad:.m Doboszyńsk1 cami Doboszyi1ski th1maczy O- •• rząilu'' loud;-fiskiego. Drogi Do 
gospo<la.rczemu. który obejmu podaje, że już z wiosną 1944 r. błudnie chęcią . zaoszczędzen~a. boszyńSkiego wiodły do wszyst. 
je powoli, ale nieuchronnie podjął w Londynie rozmowy z „cennych żyć ludzkich''. Dob,o_ kich zdrajców narodu i zaprzań 
inne kraje zachodnio-europej przedstawicielem Stronnictwa. szyński oświadcza, iż poprzez ców z szeregów endencji, ONRu, 
skie. Narodowego z kraju - Zygmun. rozmowy z wieloma lndź.mi, z 

W kołach amerykańsk-!ch tem Berezowskim oraz prz1"l· któr_rmi 8i(' kontaktował, starał :FALANGI, NSZ·u i wszy:;tkit;Ji 
obserwatorów gospodarczych ~tawicielcrn ::\~Z - Tadeuszem ~ie; wpłynąć na wytworzenie pew ndlarnów sanac.ii oraz OZOX-u. 
'~ yrażane jest przypuszczenie. Hnl•ldm. z tyrn o'tntnim oskar_ n<'g-o nari„ku na ówc1e8ny Pmi· 
że konflikt mi~117:y Stanami żon.v wspólnie 8formował grup(' grar~-jnv rząil pol~ki w tn11 kiP_ 
Zjednoczonymi a Wiell{ą, Bry p<!li1:czną pn ... Pokoll'nie Pol. rnrku. ~by nie dopuścił do zbroj 

kk1 Xiepodl<'gle.j" o ideologu nych wystąpień antyniemiec. 
Sukces urzędników francuskich skrajnie prawicowej. 0Rkarżon:v kic:ti. 

Dohosz,vńRki konfornwał rów
t !il'Ż z ojcem Lasoniem, pr·z«'thta 
":iciclcm polskiej t111mincji .Je. 
zuitów przy generale zakonu Je 

PARYŻ (P.AP) - Pod prrsjf;! nadmienia, j;i; „jeśli chodzi o sto Dchcozyń~ki wziął na. siebie zuitów i z jezuitą h. Warsrnw-
opinii publicznej, rząd f:ancu. Sunek Niemców do jego pracy rolę zjednoczyciela całej polskiej skim. 
ski zmuszony był cofnąć decy. politycznej, to chyba może b~,„ "'??.kcji. Był rówi1ież jej komi
zj~ w sprawie 100 urzędników tylko mowa o kwestii przem1~ · · njażerPm podróżując z krańca 
pa:O.Stwowych. zawieszonych w nawania lllicy w Myślenicach'' na kranirc Europy. Do Rcgen~· 
pracy za udział w akcii str:i.lkc>- Zapytany przez przewodnicziic·c- burg-a - siedziby sztabo, osła· 
we,1. • 11'.0 o szncl!ółv te.i sorawv. Adam \' ione:i. sprzymierzonej z ar.mia. 

• 
Adam Doboszyński zapragulił 

również zJedn.oczyć polsklł reak 
cje w kraju dokąd przybył, jak 

Nowe szykany wazowe 
Konsulat francuski utrudnia włókniarzom 

polskim wjazd do F1·ancji 
WARSZAWA (PAP). - Od 1 sław, Fijałkowska Marta, Ra· 

dnia 20 bm. odbywa się w . mus Anna.. 
Lyonie konstytucyjne zebranie I Mimo interwencji i llum~
c!epartamentu zawodowego ro cleń k(}nsulat franc11okl wiz 

botrnków przemy~łu wł >k: ~n nie udT.iPlil. Dopiero dnia 20 
niczego i odzieżowego przy hm. w 30 minut po ode.iśclu 
św:atowej Federacji Zw. samolotu <lo Paryża. konsulat 
Zaw. francuski zdobył się na udzie 

Biorąc pod uwagę trudności leni~ wiz. 

czynione obywatelom polsklm Mimo jawnej złej woli kon 
przy uzyskiwan:u wiz do sulatu francuskiego w War
Francji CRZZ wystąpiła .iuż szaw:e. delegacja post.anowi· 
dnia 13 bm. z proś-bą o wizę la jednak udac się do Lyonu, 
dla. polskiej deleg~cji. w skład I !Cdzie, niestety, będzie mogła 
której wchodzą: tow. tow. Ku wziąć udział tylko w końca• 
biak Julian. Kowalski Wlady- r wym posiedzenJu. 
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I 

'Przed wyborami w gminn·vch spółdzielniach 
Na ntarąlnesle 

lliedźwiedzi'a przysługa 
Wszystkie gminne spółdz'. elfgospodarowan1a na wsi. Dla

in:!e przygotowują się obecnie tego też organizacje partyjne, 
do prz.eprowadzen!a walnych a w szczególności partyjny 
zgromadzeń i dokonania wy- aktyw w!ejski w akcji poprze 
boru władz. dzającej wybory do gminnych 

spółdzielni jest pra.wldJowy I - walki o bu~fowę podstaw w ciągu krótkiego czasu -
czy wmy~y e?łonkowle ustroju soojl\llsty~go w Pol poimtędzy ahdy'kacją króla 
ZSChł. zostali do rejestru see. Włoch - Wiktora Emanuela 
wcią,nięci. Mówił t pl<Jał pni'd 25-clu a proklamowaniem Republtki 

Należy dC"~iJm~wać, ażeby lrł.ty Józef Stalin: „Wzmocnić Włosk::ej na podstawie · refe
wśród kmdydatów i kandy- i TO?.!Winąć 'Zi!lacjonalizowany rendum ludowego - :funkcje 
d;>..tek wysuniętych do za.rzą- pnernysł, powiąz!!.Ć w tym ce- „królewskie", z.godnie z prze
dów i komisji rewizyjnych lu przemysł z gospodarstwc::m pisami davmej konstytucji peł 
zna.leźli się ludzie, którzy wy- chłopsklm za. pośrednictwem nił syn tegoż Wiktora - Hum 
ka.zali się pozytywnym stosun handlu regulowane;:-o przez bert, osobistość szeroko znana 
Idem wobec flemokra.cji !udo- pai'1stwo.„ ożywić handel i ze swych romantycznych przy 
wej I któny spełniają wam- rozn'inąć spółd-;folc.-zość wci:i,- gód i hulaszczego trybu ży
nek wied-zy fzchowl'j i handlo g;:-.jqc da niej miliony ehhp- cin. 

włoskiej ojczyźnie :i jej bi.,. 
żącym spra'W\'.lm. 

Nie było by w tym, oczy
wiście, nic ?lego, gdyby nie 
fakt że rozmyślania Humber 
ta :lia italskie tematy mają 
niekiedy w wyn:ku czyny, bę 
dące typowym wsadzaniem 
nosa w nieswoje ~rawy lub 
też wtykaniem palca między 
drzwi. 

Wybory odbędą się w dniach spółdziebi mają ważne zada-
3 i 10 lipca br. i zostaną prze nia qo spełnienia. 
prowadzone na zasadzie no- Należy czynnie współdz:a-
wego statutu. łać w masowej akcji propa-

Na tle stałego rozwoju han gandowej spopularyzowania 
dl\! uspołecznionego w kraju nnwego statutu, który pri:yno
!Zrod 7.iła się potrzeba opraco- si nowe, lepsze formy kontro
wan:a nowych form organiza U społe~ej, który poprzCll 
cyjnyoh spółdzielczości wlej- n()We pr:replsy dla komisji re
skiej. Dał temu wyraz w Wizyjnych znosi dot~·C"hczaso
&wych 'uchwałach kw:etnio- wą niewydajną w pra('y „radę 
wych 3 Kongres Związku Sa- nad7.o?'C'l:ą" i wprowadza naj
mopomocy Chłopskiej, a Cen- bardziej demokratyczny ~po
traią Rolnicza Spółdzielni „Sa sób wyboru zaną,d11 na wal
mo\)Omoc Chłopska" opraco- nym v.groma<Jzenl11 przez 
wala :. zaleciła spółdzielniom nrzedstawicieli powoła.nych na 
nowy wzorcowy statut, który gromadzkich zebraniach m;łon 
potr;;eby te zabezpiecza. ków spółdzielni. 

Ob2cna akcja organizacyjna 
w spółdz:elczym aparacie wiej 
skim staTJ.owiąca kolejne ogni 
wo konsekwentnie prowadzo
nej walki o postc"P i dobrobyt. 
wsi posiada wielkie i don'.o·
słe znac7.enie. 

Wybory do włlłdo: gminnych 
spMd·delni winny być zam
kn;cc:em okresu w7.możoncj 
walki o czystość kl~sową Zl\· 
rzad~w I władz w spółdzlel
nia-:-li. 

J?st to akcja, którn pos!ada 
lrÓ"lf,li<>ż p::iw <: żne znaczenie 
po 1 • tyr.zne. 

fp0!dzi0lczość wiejska jes·t 
poct;tawową bazą obrotu to
warowego między wsią i mia 
stem. Tylko poprzez dobre zor 
ganizowanie S'J)ółdz!elczości 
zbytu i zaopatrzenia będziP
my mo((\i realnfo przejść rl0 
wy:"szych ze•połowych form 

Należy pomóc : do-pilnować, 
a.by jak na..isrzersze Masy pra.
cu ll!CYch chłDpów z<l5ta.ły n
śwlr.d<'mione o potr:rebie C'ZY1l 
""'~o nd7\ału w pra.cnch spół
ifaif'lni. aby C"błc.pł mało- i śrt> 
rlniorl'lni robut:nky rlłlni -
mlr:d:df'ł. l demokratvczn9, ln
t.eligenrh wie,~ka i lrnbie~:v 
r.rn'llnmlell !'ens klasowy foczą 
cej się walki przC'dwybnrC"zej. 

Bogacu wiejscy, którym nic 
~.?.myk~my tlrzwi do spółd.,,.!P.l 
ni, ani do jej zakładów nie 
mc;;ą d~·ktcwać ani imuiro
wać przez swyrh zaus'óników, 
nic mogą decydować w gospo 
darce spMdzielni, bo celem 
Spółdzielni Samopcmooy 
Chłopskie.ł J~t obrona ma.Jo
rolnycłi, śre<lni<irolnyl'łi i bez
r0<lnych r.r:zed wyzyskiem ka
i')it!i.li<:t:rc:l.?um. Na.leży skon
trolo-w::ć, czy rejestr członków 

Konferencje ~volewódzkie PZPR 
'\'\le Wroda·wiu, Szczecinie, Kielcach 

i Bydgoszczy 
13 i 19 bm. odbywały się niu pracy portów, jak rów

konferencja wojewódzkie Pol nież sprawę pogłębieU:a dzia
sk;ej Zjednoczonej Partii Ro łalnoścl Partii na ws:. 
botniczej we Wrocławiu, Kiel W Kielcach na konferencji 
cach, Szczec!nie i Bydgoszczy. ~hecni byli: sekretarz KC 

Na konferencji wojewódz- PZPR tow. Zambrowski :! wl
k:i.0j we Wrocławiu obecny ceprzewodniczący ·Centralnej 
był sekretarz KC PZPR tow. Kom!sjl Kontroli Partyjnej 
Aleksander Zawadzki i cdo- tow. Czesław Domagała. Spra 
nek Biv.ra Politycznego KC wozdanie z działalności woje 
PZPR tow. Alster. Referat po wódzkiej organizacji partyjnej 
lityczno-sprawozdawczy wy- złożył zastępca C7.Jonka KC, 
głosił członek KC PZPR i I sekretarz KW tow. Kozłow
I sekretarz Kom:tetu Woje- sk!. Podsumował dyskusję 

wódzkiego tow. Matwin, zaś tow. R\man Zambrowski. 
reforat o pracy partyjnej i W konferencji wojewódz
związkowej w Państwowych klej PZPR w Bydgoszczy 
G<Jspodarstwach Rolnych wy- wzięl: udział c!łonek Biura 
głoslł zastępca członka KC Politycznego KC PZPR tow. 
i II sekretarz KW tow. El- Henryk Swiątktiwski i człon

czewski. koW:e KC PZPR tow. tow. Ru 
Na konferencji w Szczeci- sinek i Kozło\Wki, jak rów

n:!e obecni byl!: członek Bi•1- nież kierown:k Działu Propa
ra Politycmego KC PZPR gandy Maso,vej KC tow. Sta
tow. Rapacki i członek Biura rewicz i zastępca kierownik'ił 
Organizacyjnego. tow. Reczek. Wydziału Szkoleniowego tow. 
Referaty wygłosili:. tow. tow. I Drukier. Konferencję zagaił 
Kuligowski :: Bartel. W dy- ii sprawozdan:e z działalności 
skusji na konferęncj:! wiele . organizacyjnej pomorskie.i 
miejsca poświęcono sprawie !PZPR złożył I, Aekretarz KW 
udziału Partii w usprawn:e- PZPR tow. Minor. 

& 
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Daleko od Moskwy 
- Szoferzv są bard~o zadowoleni i niemal nie biją 

tego, kto odważy się nabrudzić. Musia Kuczyna jest ich 
szefem - i jest bardzo wymagająca, jeśli chodzi o czy
stcść. 

- Gdziez jest wasz naczelnik'! - zapytał Batmanow 
s~dając przy łóżku i podnosząc kołdrę, aby zobaczyć1 
czy prze3c;erc dła są czyste. 

- Jestem Wasyli Maksymowiczu cicho odezw;.ł 
się Rogow. 
Wszedł niepostrzeżenie i stanął przy drzwiach. Bat

rnanow zgadł: w ciągu nocy i poranka Rogow przyje
chał z jednego końca do drugi.ego cały swój odcinek. 

- To znaczy, że lakierowanie zakończone'!. - zapy
tał Batmanow, zbliżając się do Rogowa i WPatrując się 
y; jego twarz. 

Rogow milczał, nie śmiąc zaprzeczyć temu, co było 
prawdą. 

- Witaj, Aleksandrze Iwanowiczu! - przywitał go 
twasyli Maksymowicz. 

Rogow uścisnął dużą, twardą rękę Bat:rnanowa:. 
- Schudł i chodzi ospały. Czy się coa stało? za-

1.)Ytal: BeridzQ.. witaiac sie z Ro.llowęjll. 

wego przygotcwanfa. Nale:iy stwa. - ot'}. j~k :na~reślt>.1 Po referendum w czerwcu 
również w pN-edwybm-czym Lertin naJblits?.(> zl\~ania bu- 1946 r„ Humbert zmuszony 
okresie propagandowym ko- downictwa ll'O""O~h·N.?Rl1'o na był udać się na z:eloną traw
ro;ysłać -z pomocy robotni- drodze do· w.ł<Y.i:erna " ~mHh- kę poza granice Włoch, a o
ozych bryg·a.d łącu..ności. mentu ekonomiki so61~Jł..~tyl'z bccnie przebywa w Portuga-

Tocząca. się akcja jest czę- nC"j", f lii, gdzie nie brak ognistych 
ścią wielkiej walki, która roz Dcbre przeprow:: ;1 ·.-e:nlc \VY •kobiet i dobrych win. Lecz 
gr~·wa się w kopahiiacll l hu- b?ró·v ~lo gminnych "!!6~clziel- I tego r~dzaju „rozrywk!" nie 
ta~h. w fabrykach i zalrła- r-1 ~~d·nc n2.~7~·m kr~!ncm na-l;vypcłn.1.ają c~l'kowicie czasu 
da.eh pracy, w szk1>le prz.y przotl ra fr,: fłrodzt:>. ('X - „pr.ma·~·mca boskiego", 
!<si:i,żce, i w polu przy pługu Shm~.ław I'oom1ń~'d który niejedną myśl poświęca 

Pier"Wsze d , Cl' d os'\i'Via czenia 

Ot - par~ tygodni temu, w 
przededniu wyborów komunał 
nych na Sardynii ostatn:a kró 
lewska latorośl dyn:istii sa
baud2'.k:iej zaczęła wysyłać do 
ludności Sardynii telegraficz
ne orędzie. zawierające rady 
: wskazówki polit yczne co do 
wspomnianego glosowania. 
Jak twierdzą ludzie dobrze po 
infonnowani. to orędzie stało 
się jedną z przycz.yn klęski 
partii reakcyjnych, które w 
wyborach sardyńsk:ch utraci
ly w;.elką ilość głosów na 
rz.ecz zv.rycięskiej lewicy. Sał 
dyńczycy - w obliczu niespo 
dziewanej interwencji b. „su
werena" - zlękli s!ę po pro
stu wcale niewesołej per
spektywy pow-rotu rządów 
królewsk:ch i walE:'li oddać . 
głosy na te ugrupowania, któ 
re potrafią z'.lbc:r.pieczyć na
ród włos.ki od takich ewen
tualności. 

Wyw1ad z tow. Izydorczykiem - o ·wymianie ~egitymacji 
pm."t\-' inych 

OrgA.nizci.cjc partyjne za.jęt.e są. Z: tistniały nn.'IT 0t wypadki, że I rozmowach tych inne powinno 
od 15 maja. br. akcją. lYymiapy zcb~'.ania: pod ~ tawowyrh. organi. l1yl) podej~cie do robotnika lub 
lC"gitrmacji partyjnych. Czy mo. zar,Jl pi>1·tYJllY<' h, k1cro"11"ane el!lOpR. a inne do ~złem.ka Partii 
żna już przeprowadzić ocenę do- przez trójkę pf'l'non1orników, "'Y 'l w~·:i:<zym htb średnim wyknt':lł 
trrl1czawwego jej przebiegu 1 klur zy!y z Partii towarzv~zv rl'uiu. 

Zb.vt krótko trwn aJ,· „.·1a, bJ' tYlko. ; a to, że · nie hyli oh
0

er1;i .... -. t , · k 6 6 , _ .,1cs ".· )·, 111r t re tr jki p"L To n:epowodzen ie nie ode-
n;óe dać wyc-7<'rpująn~ oceui;-. na .i"clnym zebr.auin, poświ~co_ 1:0111ocników urządzają egzami_ brało jednak tupetu przeby
·!cdnak szareg jej pozytywnych, nym wymi anie 'Jcgitymac.ji 1t1h ny na temat np. socjidizruu uto. wającemu na portugalskich 
,Jllk również negatywnyrh cech ter. za to. że nie oplacili składki pi,incgo, czy historii ruchu re- WC7..asach Humbertowi. Gdy 
rn?ima jnż zanoto1rnć. Na ogol P.art.rjnej w CiQ~l dwóch 'mie- wolucyjnego i nieprzygotowa. ogłoszono VJ"Ybory samorządo
wirc n:tlC'ży stwierdzić duże zro_ sH;cy. Inne znów podstawowe nych na odpowiedzi człOlnków we w okręgu tniesteńskim, 
wmil:'nie tej akrji 7.tnówno w ak organi7.Reje i trójki p<'lnomocni.. Partii niejednokrotnie dyskw11 _ bezterminowo urlopowal!'.ly 
tywie partyjn)'m. jak i w dolo_ kó iv przesmrnj~ c1.łonl;•iw Par- lifiknj!} i watr:r,;·mują. im ll':;:ity. „władca", znowu nadesłał te-
W)'ch ogniw:;."h Partii. 

1 
i ii dn k:rn·l~· il n t6w, zamiast sto_ mac.ie pnrtyjnE". 'J'aka prakt.yka legraficzny manifest do miesz 

.,,,- F011ać weWt!Q lr zroart.1·.ine J:ar.v. · · ł ' ' „,:i, zrhrani ach pod b wowyrh ·1 me ,Jl'P.t s uszna i należy od niej kancow Triestu, zalecając im 
oq:rani7.acji party.in}'C'h .i<'st z r"l. ,T:: •ne ,7.e tak J>0 ' 1 ~pować nie na_ odstąpić. ' gorąco głosować tylko na 

1 i. f k leży, a popełnione błQdy trze ha ,,..._ • · · · k " ....., d 
g11 ;I" wyso"a re weneja ob<'<'- Kogo nalrży przesun•c z .lrn..:i_ „uurzeSClJaDS ą pa ..... ę e 

h ah . . d natlrawić. " G " p d 'ści t · nyc w a.mea. się o 90-100 clydat6w w poczet ezłonków aspen ego. o na eJ u eJ 
proc. członków. Kogo i jak należy umwać w Partii f depeszy, w sztabie chadecj: 

Ohscl'Wujemy wzmożoną. czuj_ toku tej akcji t . Instrukcja KC mówi, że to. włoskiej, pomnej na klęskę 
ność w podstawowych organizac- Instrukcja Komitetu CentTRL warzysze, którzy maj:i- przekro_ sardyńską, zapan°'sroł formal
.i~ch partyjnych przy wydn.wa. nrgo nie daje żadn;l"ch dyre~- czooy roczny staż kandydaeki i ny popłoch. W initerweru:ji 
mu legitymacji i przy przepro- tyw o usuwaniu z Partii. Rozu_ Jeclnocieśnie aktywnością. swoją. n1eproszoneg~ sprzymierzeńca 
wadzaniu kandydatów w poczet mie się jednak, że tak samo, jak (partyjną, zawodową., społeczną,) dopatrzono s1ę zł~o progno
członh--6w. Zebrania podstawJ. organizacje partyjne stu.le i ~Y- i awiadomością zasłużyli na. mbi~ ~y~~e~o wyn,ków batalii 
wych organizacji partyjnych u- stematycznie dopełniaj~ -11we sze no członka Partii powinni yc 
suwają. ze swego grona przed rrgi nowymi, świadomymi i war. przesunięci z kandydati)w na ~ ~ po":'1ecle?.:· Rzecz~
wydaniem legi tyma~ji partyj_ tościowvmi członkami. tak samo członków, oczywiście przy za- ście, I tu,taJ, pomimo gorhwej 
nych ludzi obcych nam ideolo- winny ~tale ocZJ"zczać swe sz-:i- chowaniu waninków przewid;r..i:i._ „i;><>mocy' ze strony .anglO'Sas
;;irznie lub ukrytych i zamasko_ regi od elementów obcych. Jed. nych w statucie partyjnym. Zna- ki?i władz o.kupacyJnych, po 
wan~''.'h. wrogów, JO:ó~zy prze_ n:tk odbywać się t<> powinno ezy to, że w ka.żdym indywidu_ ;mmo fałszerstw. wyborczJ'.ch 
mycil1 się w llzeregi partyjne. drogą. normalną., przewidzianą alnym wypadku mwii zapaść u_ - terro:u, decyd~iące zwyc:..ę-

Obok tych niewątpliwie pozy. przez st.atut partyjny. · Oczywi- <'hwała podsta.wowej orga.niza_ stw? me stało s~ę byna,mmel 
tywnych objawów, sygnalizuj'!- i.ta. rzecz, że trójki pełnomocni. c.ji partyjnej i musZf być dolą- udziałem chadec~i. Partia Jto
nam z terenu zjawiska. ujemne i k6w, przeprowadzając indyw\_ czone dwie rekomendaeje człon. :I'~styczn~~ora -:; 

6 
we-

W'rpaczanie in~trnkcJ'i Ko~;tetu <h1alne rozmowy z każdym czło1y k6w Partii. - k g zapowi czynmx w re 
' ~ ki p „ · · ó a cyjnych, mt!ała być zupełn:e 

Centralnego. Odnosi się to szcze. em artu mogę, 1 wmny r w_ Nics_tety, i "!' .t~j dziedzinie rozgromiona, odniosła bardzo 
g-<Jlnie do tych orgRnizacji par- nicż pod tym wzgl~dem dopo- popełmane są. c1ęzk1e błędy i od.. poważny sukces zdobywając 
tyjnych, g'dzie .Komitety Powia_ móc podAtawowym organizacjom chylez:ia.. .. Wiele_ podstawowych przeszło 20 proc.' głosów. Roz~ 
towe (Miejskie i Dzielnicowe) partyjnym. ?rga~zacJ1 pa.rtyJnych podejmu_ gromieni natomia~ ;wstali cal 
podeszły z niedo~tatcczn'ł powa- Po jakiej linii powinny pójść J? zb1orow4 uchwałę-, odnoszę.cą. kCYW.icie zdrajcy z frakcji ti
bi! do typowania. pełnomocnL in~ywidualne rozmowy trójek z się do kilku, kilkunastu, czy towslćej, daremn:e ro~zcrncy 
k6w, nie odbyły z nimi odpra- <"Zlonka.mi Partiif n~wet kpkndziesi~ciu kandyda._ sobie pretens;ę do przewĆd
wy, nie poinstruowały Komite. Winna to b>~ towar:r.nka roz_ tow, ktoryrh przeprowadza :.i~ nictwa politycznego wśród ro 
t(.w G'lllinnych, nie odbyły od- n1owa1 odnosz'::c:i. 11ię do życio. hurtem w poczet członków. A botników Triestu. 
prnw z sekretarzami organfaarji r~·~n dnMgo członka, do statutu trójka pełnomocnik6w zntwier. Tak Więc, wystąpien:.a Hum., 
podst11wowych. Głównym bra. pnrt~·.in.ego, do pm.w i obowiąz_ dza taką. uchwałę. 'l'akiemu mr,_ berta Sabaudczyka na rzecz 
ki~m jest mechaniczne, sztywne k(lw c1lonka Partii, do zasad chanicznemu przc~uwnniu wszy_ reakcji włoskiej okazały s:.ę 
i biurokratyczn11 podej~cie do h•1 clowy organizacji partyjnych. stkie komitety partyjne winny przysłowiową prz~-shtgą„. ni~ 
żywych ludzi. Wielu pełnonio~- 1\fożna też pogadać z towarzy_ przeciwdziałać. dźwiedzią. Autor orędzi i je
ui'ków wytwarza atmosferę czyst szem o jego prncy partyjnej, o Egzekutywy Komitetów p 0 _ f!O. ch;ideccy prz~•jaciele spu
ki w Partii, doprowad?.a do usu.. j <•go 'życiu prywatnym, o jego ':"iatowych (MiejRkich, Dzielni_ sc1li nosy na k.w;ntę. - a co 
wania z P11.rtii nie tylko elemen- s:lmokszt>tłccniu, m'ożna mu za_ cowych) powinny częściej i wni- się tyczy włoskiego Fron.tu Lu 
t6w obcych i WJ:ogfch, ale r6w_ rckomendowa~ odpo~viedniq. lek- ldiwiej, niż d~tąd analizować .i ~owego - ten daje. so?1e> do
nież dobrych robotników i chło- turę do czytania.. :Można. i trze. ocrniać przebieg akeji wymiany ,ko~.ale radę V: ka7Al~J kam
pów, np. za „ni~ki poziom świa. ha towarzyszom pomóc, trzebi\ lei;itymacji, winny operatywnie pan.1 wyborcze]. - oez .wzglę 
t.lomości ideologicznej", lub za w takiej rozmowie zorientować nię. kierowa~ i odchylenia usu_ du na dywersJe amb1tn2go 
„Rłabą. aktywność'', czy wresz-1 •ię kogo można. wysunąć do ak- wać. banity, . które - z przyczyn 
cie za „niezrc>r.umienie istoty tywniejszej pracy, by w ten spo Wywiad przeprowadził zrozumiałych - WY'"Ołują 
!p6łdzielczości produkcyjnej". s6h pomóc całej organizacji. W s. M.ARIA:&SXI. skutki odwrotne od zam'.erzo-

- Tak, - powiedział niew-Yraźnie Rogow, pochło
nięty zupełnie Batmanowem. 

- Chorował niedawno. Zaziębił się, ale nie chciał 
le:!!eć w łóżku, więc pracował przy temperaturze trzy
dziestu dziewięciu stopni. - powiedział Chłynow, sta
rając się unikać wściekłych sriojrzeń Rogowa. 

- Chorował? - zapytał Batmanow. 
- Bzdury! Też mi choroba - katar - z niezadowole-

niem odparł zdenerwowany Rogow. 
- Nie denerwuj się, - sz~pnął Aleksy. - Postano

wiono, pojedziesz z nami. 
Batm~no;v- gdyby nawet nie słyszał, zrozumiał jednak 

co powiedział Kowszow Rogowowi i pokiwał głową. 
- Nie wiem, jak teraz będzie - rozmyślał. - Możli

we, że nie ma sensu wlec ze sobą chorego. Poza tym 
obawiam się zostawić ten odcinek bez naczelnika. Czy 
Chłynow da sobie radę? 

- Jestem zdrów, jak byk! - z siłą powiedział Ro
gow. -. Chłynow z.aś ~a S-Obie tu radę, ręczę za to. Przy
znam się nawet, ze JUŻ przekazałem mu prowadzenie 
robót. 

Batmanow z udaną obojętnością machnął ręką: 
- Dobrze, zabieraj manatki. 
- Jest! - ryknął Rogow. Pozwólcie zabrać Poliszczu-

ka, szoferów Machowa i Sołncowa kierownika ruchu 
Musię Kuczyną. Bardzo o to proszę'. 

- Machow, jak słyszałem chce nawet rozstać się z to
bćl?„. Zreszta dobrze. niechaj jada. oczYWiście ieśli Chły-

nych. B. n. --·· .. •«WWW»wca www am 

no~ nie sprzeci~a s.ię. To są jego ludzie. Pogada.i z nim. 
Chciałbym go rown1eż prosić ażeby puścił na cieśninę 
kucharza Nogtewa i drwali Szubina i Fantowa. 
Chłynow. uśmiechnął się. 

- W~chodzi na to, że umówiliśmy się. - Spojrzał 
porozmruewawczo na Kotienewa i cicho powiedział: -
zabierają nam najlepszych. 

- Nie szkodzi, wytrzymamy - uspokoił Kotienew. 
Na cieśninie jest ciężko, tam potrzebne są mocne chło
py. Skąd możemy ich wziąć, jeśli nie od was? 

- Będę czekał w sztabie na szczegółowe sprawozda
nia, o stanie przejętego przez was punktu. - Batmanow 
szacował spojrzeniem dużego, kanciastego Chłynowa. 
Potem podpiszę wasz~ nominację. · 

Mijając Aleksego szepnął: 

- Ech ty, masz serce miękkie i dlate,i;io popsułeś mi 
całą sprawę. Trzeba było troch~ podraźnić tego pirata, 
toby mu się przydało! 

Te?o s~meg~ dnia wszyscy ruszyli dalej. Samochodem 
m?gli do3echa: tylko do siódmego punktu. Po śnieżnym, 
w1eti:z~ym dniu na zmarzniętej drodze spotykali coraz 
cz~ś.c1eJ ~spy. Wozy zatrzymywały się nieraz - ku 
wsc1ekłości. Batman,o;va - ~fość długo. W jednym miej
scu zup~łn1e ugr.zęzh w śniegu, znikąd nie było pomo
cy, tak ze dwa k1l<?metry musieli sami pchać wozy. Bat
manow rozkazał azebv zastąpić aub koń!x?L 

(C. (l, 1łJ 



„ 

łirr 16' · Str. I 

Musimy utrzymać 100 procent pierwszego gatunku 

Dziś iuż nie iesłeśmy sami! 
Lu!lzie z zespołu. Terpilakowej -

o swoich wrażeniach z Konferencji Miejskiej PZPR .,L A U .R E A T" 

- Gdy w ubiegły poniedzia. 
łek ,po Konferencji Miejskiej -
mówi ob. Maria Terpilak 
przyszłam do pracy, nie miałam 
ani chwili spokoju. Przystą.piliś_ 
my do cz,vszczenia krosien, a· tu 
ze wszystkich stro11 otoczvli nas 
tkacze, koledzy z ~elfakt~rów i 
dziewczęta z przędzalni. A 
wszyscy z tym samym: 

- N o, powiedz, jak było 
jak mó;wilaś, czy słuchali f 

- Wprawdzie powtarz.alam 
im, że w „Głosie Robotniczym'' 
jest wszystko dokładnie napioa· 
ne, ale nie odstępowali mnie na 
krok. 

Dopiero przeciągłe wycie syre_ 
ny· - znak rozpoczęeia pracy, 
sprawił, że wszyscy rozeszli się 

do roboty. 
Przestałam wtedy odpowiadać 

Ila pytania kolegów, ale ani na 
chwilę nie przestałam myśleć o 
tym, co przeżyłam poprzedniego 
dnia. 

'l'ydzie~ już minął od Konfe_ 
rencji Miejskiej PJIPR, a ;ia 
Y•c~ąż myślami wracam do obrad, 
:w których uczestniczyłam. 

* 
- Gdy przystą.piliśmy do wal

ki o naj1~-yższą jakość - mó
wi Zofia Frankowska, członek 
2espołu Marii •rerpilak - zd<t
waliśmy sobie sprawę z tego, 
czym jest walka o produkcję, 
walka o pierwszy gatruiek, le~:„ 

po konferencji łódzkiej sprawy 
te stały się dla mnie jeszcze 
bardziej jasne i ważne. 

- Premiłlr Rzeczypospolitej, 
minister przemysłu lekkiego, ak
tywiści partyjui, przodowniPy 
JJracy radzili wspólnie nad spra. 
wami produkcji, lecz mało tego, 
że radzili - słuchali uważnie to 
mówili robotnicy, przysłuchiw!l_ 
li się słowom kierowniczl>i nas1.:e 
go zespołu, Terpilakowej. Pow!l
ga i zainteresowanie zebranych 
świadczyły najlepiej, że sprawa 
naszego zespołu nie jest zagad_ 
nieniem tylko „wełnianej jedyn
ki'', nie ,iest sprawą. tylko prze~ 
mysłu wełnianego, lecz sprawą o 
znaczeniu ogólnokrajowym. 

* 

kie kwestie poruszane na konfe-1 hasło nasze podjęły i inne zało_ uieśmielona i ciszej dodaje: 
rencji świadczyły w gruncie rza_ gi, lecz ten fakt nakłada na nas Złożyłam kwestionariusz 
czy o jednym: Polska Zjed "lo. je> ze ze większe obowiązki. do PZPR. N a najbliższym ze-
ezona Partia Rohotnieza i na:<z JIIy, inicjatorzy, nie możemy braniu rozpatrywać będą. spr'i
Rząd zmierzają. do jednego: po- i nie chcC'my ani na chwilę „spo- wę przyjęcia mnie do Partii. 
przez wzmożoną. pracę do dobro- cząć na laurach'• . 'fak, jak t.o Nie, nie mogę już teraz być po
bytu tych, którzy pracują, do było dotąd i tak jak to jest w za Partią.. Czuję bardzo mocno, 
dobrohytu naszego - robotni_ pierwszej połowie czerwca - że moje mieJSCe jest teraz w 
ków zarówno partyjnych jak i musimy utrzymać nasze 100 pro_ Partii. Będę razem z towarzy_ 

MOTTO: „Kiedy wertujemy historię Kościoła i historię kato
licyzmu, często zżymamy się na ludzi, którzy zapo
minali o prawdziwej mocy chrześcijaństwa ••. " 

(Ks. Jan Piwowarczyk - „Myśl Zielonych świąt") 

bezp11rtyjnych. cent pierwszego gatunku, przy szami pracować, razom się szko-

„Otrzymane zadanie propagowania ideologicznego zbliżenia 
hitlerowslcich Niemiec i Polski - czytamy w haniebnym i hań
biącym akcie oskarżenia przeciw zbirowi faszystowskiemu, Dobo· 
szy1'iskiemu - realizował osk. Doboszyński przez odpowiednią in
upirację w drodze osobistych konwktów z działaczami i publicy· 
stami t . zw. „Obozu Narodml'ego", Piaseckim, Wasiutyńskim, Rem
bielińskim, ks. Piwowarczykiem ••. " 

~ równoczesnym ilościowym wyko. lić i lepiej, niż dotąd w codzien-
- Dziś nie jesteśmy JUZ Je· na.niu planu. To nasz obowią- 11ej pracy budować dobrobyt, u_ 

dynym zespołem pierwszej jako. zek obywat.elski, to mój obowią. I macniać pokój, budować szczę· 
ści - mówi Maria Terpilak. zek partyjny.„ śliwą. przy8złość i dla nas. i dla 
Jestem szcz<;śliwa i dumna, 7e Maria Terpilak jest trochę o_ naszych dzieci. R. S. 

lak wynika z aktu oskarżenia, kontakty osobiste szpiega hi
tlerowskiego z 1cs. Piwowarc:;ykiem datują się od lat przedwojen
nych. W 1933 r. ks. Piwowarc:yk przeprowadza „korektę" zdra· 
dziec1ciego „dzieła" A. Doboszy1iskiego pt. „Gospodarka. narodo
wa" - propagandowego wy1dadu doktryny faszystowsko-hitlerow· 
~kiej, opartego o zasady wyłożone w encyklice papieskiej, Qwrdra
gesimo Anno". Ks. Piwowarczyk żadnych merytorycznych zmian 
w pracy Doboszyń.~kiego nie wprowadza i akceptuje ją i przyjmuje 
bez zastrzeżeń, ba, w tolru dalej rozwijającej się „działalności" 

Reolizoc;o uchwal li H'łnqyees u z'z 

Walka ·o iakość 
przedmiotem specjalnej troski Zarządu Głównego Związku 

Zawodowego Włókniarzy 

udziela jej czynnego, agitacyjnego poparcia. 
1 

Po wojnie zbrodniarz zmienia, jak uiadomo, „chlebodau•cę": 
:aprzęgn się w służbę imperializmu anglosaskiego. I w tym „110-

wym" cfiarakterze „pracy" przeciw własnej ojczyźnie i narotlowi 
nie traci „kontaktów" z k.~. Piwou·arczykiem: „w marcu 1947 r. 
osk. Daboszyński - st1cierdza akt oskarżenia - odbywa rozniou,·y 
z ks. Piwou:arczykiem, przedstawiając mu charakter swojej „robo· 
ty" w kraju." 

18 czerwca br. odbyło się ple 
narue posiedzenie Zarzą.du Gló 
wnego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu 'Vłó· 
kienniczego.. Obrady poświęc·o
ne były zagadnieniom poruszo 
nym na II Kongresie Związków 
Zawodowych i ich realizacji V1f 
ramach pracy Związku Zaw~ 
Włókniarzy. Referat sprawo
zdawczy z obrad Kongresu 
Zwią.zków Zawodowych wygło

sił wiceprzewodniczą.cy Central 
nej Rady Zaw. tow. Aleksander 
Burski, który w przemówieniu 
swym, wśród wielu innych 
spraw, poruszył także na.jbnr· 
dziej palą.ce zagadnienie nasze 
go przemy~lu włókienniczego -
zagailnienie walki o najwyższą 
jakość produkcji. 

Tow. Burski stwierdził, ze w 
celu podw;d~zenia ja kości na· 
szej p-rodu kcji włókie·n nicze;i. 
trzeba większą. uwagę zwról!ić 
w kierunku zaher.pieczenia nn· 
leżytych warunków pracy ro
botnikom, podniesienia ich kwa 
lifikacji zawo·dowych, popnla· 
ryzowania przodowników pracy 
i racjonalizatorów oraz ich me 
tod pracy, oraz w kierunku 
rozszerzenia akcji dążącej do 
poprawy stanu bezpieczeństwa 
i higieny prac;v, ·. wczasów pra 
cowniezych, kultury i ośwint;v. 

W dalszym ciągu ,swego refe 
ratu poruszył tow. Burski za
gadnienie konieczności wzmoże 
nia czujności klasowej - C":uj
ności wobec wrogiej działalno
ści dywersyjnej podziemia go
spodarczego. Reasumując osiąg 
nięr.ia i braki w pracy Związku 
Zaworlowcgo Włókniarzy tow. 
Burski stwierdził , że organa 
zwią.zkowe zbyt mało i zbyt 
powierzchownie interesują. ~ię 

CZPWl. tow. dyr. Olszew!ki Włókniarzy zobowią.zuje slę 
zwrócił uwagę na zbyt luźny między innymi do budzenia 
kontakt istniejący pomiędzy twórczej aktywności włóknia· 
Centr:ilnvm Zarzą..dem Przemy· rzy w dziedzinie produkcyjnej, 
slu Włókienniczego a Zwrą.- do wzmożenia opieki nad czło
zkiem Zaw. Wł6kniarzy. Fakt wiekiem pracy ·i szkolenia za
~n powoduje niejednokrotnie wodowego robotników, do akty 
duże usterki w pracy zarówno wniejszej, niż dotychczas pracy 
Centralnego Zarzą.du, jak i po- zwią.zkowej w dziedzinie współ 
Rzez-ogólnych zakładów pr11cy. zawodnictwa pracy, do aktyw. 
Tow. Olszewski zwrócił równleż nego udziału ogniw zwią.zko
uwagę na to że w administracji wych w tworzeniu brygad naj
przemysłowej znajduje się j!'sz lepszej jakości i w ruchu ra
cze bardzo wielu ludzi nalezą· cjonalizatorswa, do powołania 

„Kiedy czytamy ponurą historię Piwowarczyka na tle zbrodni· 
czej historii szpicla hitlerowska-anglosaskiego, bardzo zżymamy się 
11a księdza, który zapomniał tak dalece o prawdziwej mocy chr:e· 
scijaństwa .•• " - możnaby strawestować przytoczone na wstę

pie motto. 
„Nie wiecie czyjego ducha jesteście 

znajdziemy w cytowanym niżej artykule 
„Myśl Zi'!_lonych świąt", zamieszczonym 

te słowa Chrystusa 
- ks. Piwowarczy1m pt. 
w Tygodniku Powszech-

cych do starych kadr. którzy społecznych komisji bezpieczeń nym. 
nie umieją.. bądź też nie chcą. stwa i higieny pracy, rac.inna! Niepotrzebnie się na nie arttor powoluje: my przecież tciemy, 
przystosować 8ię do wymogów nego · wykorzystywania urzą· dobrze 1ciemy ·„czyjego ducha" jest Doboszyński i „czyjego ducha" 
dzisiejszej rzeezywistości. Tnw. dzeń i krec1y1ów socjalnych o· jest posiadający z nim „kontalcty O$obiste" ks. Piwowarczyk, lart
Olszewski podkreślił. że należy raz do wzmożonej dbałości 0 rcat tegorocznej nagrody episkopatu za „twórczość publicystyczną". 
zwiększyć czujność klasową. w wykonywanie · umowy zo1oro· E. TAM 

zaklndarh pracy, chroniąc jew ~~e:.i·~~~__:~~~~~~~~~:::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::.::~:::::::= 
przed ci0sami ze stronv za1a· 
skowanych, gnieżdżących się tu 
i ówdzie szkodników. 

Pozostali dyskutanci, w wy
powiedz:ach sw~ch poruszyli 
~prawy wykorzystywania kre· 
oytów i urządzeń socjnln;vch .a 
głównie wrzasów robotnicr.~1 ch, 
n~pra-wnicnia prae;v Rad Znkła 
dowych orn7. w~iągania dn c1yn 
nej działalności · zwią.zkowej 
szerokich \na.q robotnJ.czvrh i 
tworzenia z nich aktywu • zwzą. 
zkowego. 

W wvoiku ohrad plennm 7.11. 
rząau Głównego Związku Zawo 
dowego Włókniarzy u~hwnliło 
rezolucję w której Zwią.z<'k 

·Szkodliwa biurokracja 
Dlaczego opóźniają się prace przy budowie 

fabryki sztucznego lodu 
W bieżąc:ym sezonie budo- 1 krędytem Inwestycyjnym, przy 

wlanym Państwowa Chłodn:a golowało już plany budowy i 
Składowa w Łodzi m~ała przy dysponuje materiałami budo
stąpić do budowy fabryki wlanymi. Jednak mimo, że se 
sztucznego lodu. Budynek ;>o z.on ~owlany rozpoczął się 
wstać miał w bezpośrednim już parę miesięcy temu - do 
sąsiedztwie gmachu chłodni. tychczas do budowy nie przy 
Zjednoczenie Chłodni dyspo- stąpiono. 
nuje na ten cel odpow:edn:m Przyczyną tego jest n'.eprzy 

znania dotychczas przez Za
rząd Miejski przewidzianego 
pod budowę placu, znajdują· 
cego się w bezpośrednim są
siedr.twie chłodni. 

/'łla§i ~,,.re§po11ulenci lobr11cir.n; pi§<rą 

Teren ten stanow! własnv~ć 
m:asta i o jego nabycie, dzier 
żawę lub przekazania - to
czą się pertraktacje od- dzie
więciu miesięcy m:ędzy moco 
dawcami Zjednoczenia Chłod 
niczego, a Zarządem · M:ej
skim. Coś tallł nie funkcjonuje 

Kto ograniczył wczasy dla robotników - metalowców . 

ozwojem i przebiegiem wspól· 
zawodnictwa pracy, które ;iest 
przec1ez jednym z czynników, 

- Mam lat 20 - mówi tow. decydujących o wykonaniu na 
Janicki - przed wojną. nie pra.. szych plRnó'v zarówno ilościo· 
cowałem w fabryce, lecz nieraz wych, jak i jakościowych, 
przysłuchiwałem się rozmowom W ożywionej dysku~ji podlne 
rodziców. Znam z ich słów przed ślano słuszność w.vwodów tow. 
w.ojenną fabrykę, wiedziałem, Burskiego i uzupel•no je przy 
jak się pracowało i jak żyło. kładami z terenu.. Towarzysze, 

1'.obotnicy - metalowcy zdaią. I W rzeczywistości więc przydzie· 1 w rzeczywistości otrzymamy w 
sobrn w zupełności sprawę z do. !one wcznsy na lipiec będą wy. ~icrpniu. 

broilziejstw i korzy§c~. z wc~a· korzystai~e w_ sierpni~1. Z .ie.dnej Warto przy e.posobności pod. 
s6w w.vpoczynkowych i docema_ strony 'IVlęc faktycznie na hprne kreślić że w roku· ubieałjm do 
ją ~ peln~. wy8ilki n~szcgo Rz_ą.. wczasó~. nie będziemy mreli, a naszeg~ domu wypoczy~kowego 
du i Partu, aby ak~Ją. wc?.asow z dr~gieJ strony p~zmie.n!ane w Mikołajkach zostało skiero· 
~v~yocz:vnkowych obJęte zostały termrny ~czasów. umemo~hwt~ wanych na sezon letni jeoynie 
JR». ~aJS7.ersze ~asy. . k?rzys~an11i z mch, po111~w1.1z trze<'h przodowuików pracy a 47 

Juz w styczmu br. wszystkle m~ póJd.ą. w P'.1r7.e z przydzielo. pracowuików umysłowych. 'frze_ 
zaklad.Y naszego przemysłu zło- ny mi . utloparru. , . . ba l;ly w roku bieżącym unikuą.ć 
ż~·ły za pośreclnictwem Związku ~ M~zna zrozunueć1 ze z talnch podobnych praktyk. 

W pierwszym etapie roz
mów dyskutowano wysokość 
ceny, jaką !nwestor musiałby 
wpłacić za plac do kasy Za
rządu Miejskiego. Obecnit> wo 
bee uchwalenia przt!z Sejm 
ustawy o przekazywan:u przez 
samorząd terenów pod budyn 
kl objęte olanaml inwestycyj 
nymi - kwestia opłaty stała 
s:ę nieaktualm1. natomiast wo 
bee braku rozporządzeni;i wy 
konawczego do teiże ustawy, 
aby móc przystąpić do budu
wy - inwestor dąży do za
warc'.a umowy o dzierżawę 

potrzebnego placu. Pertrakta
cje te, jak się do~adujemy, 
przeciągają się i to z winy 
Zarządu Miejskiego. 

Czy wtedy kogokolwiek z „gó- b:orący uclział w d.vskusji 
ry" interesowało, w jakich wa_ stwierdzili m. in. że winę za 
runkach mieitzka robotnik, co niewykonanie pla~u jakoóciowe 
robi i gdzie przebywa jego dzie_ go ponoszą. również w pewnym 
cko, podczas gdy on pracuje w stopniu dyrekcje branżowe. któ 
fabrycef re nie przestrzegaję. terminów 

Na.konferencji partyjnej spra- d?stn.w. surowca._ z.aarzały s!ę 
wy robotnika, jego codzienny:ih rowniez wypadki, ze dyrekc.ie 
trosk znalazły swoje mie,jsce. I branżo~e odr~ały od roh~ty 
Mówili o nich robotnicy, akty- robotników, b10.rą.cY:e<b. udział 
wiści partyjni, mówili członk:)_ we współza":odmctw1e . ~rzcno
wie rządu. I nic bardziej nie szą.c ich do innych dz1ałow pro 
przekona, niż tamte obrady! dukcji, co wpl:-wało ujemnie 
Nasa Rząd jest Rzą.dem robot- na. d:r.iałalność współzawodniczą 
niczym! cych zespołów. 

• Przemawiają.cy z ramienia 

Zawodowego plany wczasów na czy innych powodow. uRzczuplo· 
cały sezon. Przy zgłoszeniu się no zaplanowaną. ilość miejsc, w 
jednak po przydział czekała nas żadnym jednak wypadku zrozu. 
przykra niespodzianka. Okaza- mieć nie można, że miejsca te 

Kasprowicz Lucjan 
korespondent fdbryczny 

z „Fa-Ma-Tki'' 
ło się, że łódzki Zwią.zek Met~. 
łowców ot1·zymał na lipiec za
miast zapotrzebowanych 600 
miejsc tylko 120. Na nasz za. 
kład, zatrudniaiący 370 pracow_ 
aików, przypadło więc 5 miejsc, 
zamiast zaplanowanych i obieca
nych 22 miejsc, z tym jednak 
zastrzeżeniem, żi! miejsca przy
dzielone na lipiec mają. być wy. 
korzystane dopiero od 29 lipca. 

Zdrowe pokolenie - przyszłość narodu 
Rozumioją.c znaczenie opieki I kich zdobyczy klasy pracująceJ, 

nad d~iećmi oraz nad '.11atką. - dlatego wierzymy, że nowootwo
robotmcą., Centralne Bmro Tech rzona. Stacja Opieki przy CB'l" 
niczne - w ramach zobowh}zan spełni dobrze swe zadania i cte
przedkongresowych - otwiera z szyli się będzie jak największą 
dniem 1 czerwca br. Stację O- pofmlarnością. i zaufaniem wśród 
pield nad Matką. i Dzieckiem. społeczeństwa. 

Kursy są ·" - uczniów nie ma L. Podgórski 
korespondent fabryczny 

z CBT. 

Takie stanowisko ,Zarządu 

Miejsk:ego jest niezrozumia
łe. Jest rzeczą oczywistą, że 

opóźnienie rozstrzygnięcia tej 
tak ważnej dla ludności Ło

dzi sprawy uniemożliwia wY:
konan:e planu robót i odwle
ka moment, kiedy miasto na
sze dysponować będzie pro
dukcją lodu sztucznego po
krywającą całkov.ricie zapo-

- W nowej Polsce szanuje się 
1·obotnika - oto moje wrażenie 
z obrad Konferencji Miejski.ej. 
- Nie pieniądze, ni& znajomo
'ci ani stanowisko decyduje, lecz 
właśnie człowiek, człowiek i je
go praca - mówi ob. Józef Ba
n:.nowicz. Bo jakżeż inaczej wy
tłumaczyć sobie fal,t, że my, 
bezpartyjni, braliśmy udział w 
obradach, że nasze słowa spot
kały się z entnzjazmem zebra
nych na tak poważnym zgroma
dzeniu. 

W listopadzie 19±8 roku · z-0· 1 roku zmieniono wykładowców, 
stał otwarty na terenie naszego grono ucz:i,cych ~·'2 analfabe
zakładu kurs dla analfabetów. tów zeszczuplało do 2 osób. 

Stacja ta, powstała z inicjaty
wy Rady Zakładowej i organi. 
zacji partyjnej, mieścić się bę

dzie w budynku CBT przy uJ. 

Gdańskiej 84. Godziny przyję~ 

zoRtały ustalone od 8 do 15 w 
cią.gu całego tygodnia. 

_______ , _______ trzebowanie miasta. 

- A sprawa bezpiecze:6.stwa 
i higieny pracyf - dodaje ob. 
Szafrański - A zagadnienia 
szkolenia zawodowego! Wszyst-

Na kurs wybrano 30 osób Po. . . 
· · · d k ł · . '· Czy stan ten me Jest karvgod 

n1ewaz Je na po owa z mcu ·01 1 k · • 
okazała . się półanalfabetami, po ny 'i an ze go . z e -cewazono po 

· · 1 · · h D zostałych uczmów, nqe -1Jrzyclio 
egzam1me. zwo mono ic . ru· dzacych" na lekcjeł Dlaczego 
ga na_tomiast połowa . zobow . ą. ki;rownictwo nie uświadomiło 
zala się uczyć. Przydzielona na . h t k 

· lk h d 'ł uczęszczaJą.cyc na en urs, uczycie a pr,yc o z1 .a regu· . t' • . - 1 ś' t · 
l · d . · . czym JeS • um1e3ę no c czy an1a 
arme trzy razy w tygo urn 1 . . . . ł · !ta ł 
odbywała dwugodz.inne lekcje. p1sama w zycrn cz owie 
Na lekcjo te przychodzić 1,aczę Matuszewski Antoni 
ło jednak tylko pięć osób. J ~oresponctent fabryczny 

Kied.v 1111'. marcu bieża.ceizo „<*losu." s WPB.. 

Wiemy, jak wiele uwagi po. 
święca państwo nasze swym na.1 
młodszym obywatelom, rozumie
jąc, iż zdrowe i silne pokolenie 
jest chlubą każdego narodu. 
Wiemy, że opieka nad matką f 

niemowleciem. to :iedAA. z wiel-

POMNIK 

MlCł<IEWICZA 
Of.i.ary ruzyjmuje Redakoja 

-Głosu", 

Sprawa właściwego prze
chowywania środków żywno

ści jest dla tak wielk'ego sku 
piska, iak Łódź, zagadnieniem 
palącym. Wchodzi tu bowiem 
w grę sprawa zdrowia naj
szerszych mas ludności. 

Pertraktacje trwają, a cza9 
płynie. Sprawa ta w interes:e 
ludności Łodzi winna być :iak 
nafazvbciei załatwion~ 
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lllehsander Puszhin 
Aleksander Puszkin był ci ludzie wyzyskiwani, przez 

przyjacielem naszego wiel- możnych, bici i poniewierani 
kiego poety Adama Mickie- codziennie - powstaną kie
wicza. Przez pewien czas &po dyś i zrzucą z siebie jarzmo 
tykali się ze sobą. Puszkin niewoli. 
przetłumaczył nawet na ję- Te proroctwa wielkich wie 
zyk rosyjski dwie najpięk- szczów - Mickiewicza i Pu
niejsze ballady Mickiewicza szkina - stały się dziś rze
„Wojewodę" i „Trzech bu- czywistością. I w Polsce i w 
drysów". / Rosji lud ·pracujący stoi dziś 

Zarówno Puszkin, jak i u władzy, a człowiek pracy 
Mickiewicz - żyli w cza- jest wolnym obywatelem 
sach, gdy narody jęczały w swojego państwa. 
ucisku, gdy światem rządzili Dlatego właśnie w tym ro
wszechwładni królowie i pa- ku Związek Radziecki czci 
nowie, a chłopi i robotnicy pamięć swego wielkiego po
byli niewolnikami, z który- ety na równi z pamięcią Ada 
mi się nikt nie liczył, któ- ma Mickiewicza, a my, ob
rych wyzyskiwał każdy pan chodząc rok Mickiewiczow
bezkarnie. ski - pamiętamy jednocześ-

Mickiewicz i Puszkin cier- nie o wielkim druhu naszego 
pieli bardzo z powodu tej narodowego wieszcza, o Ale
niesprawiedliwości i w wier- ksandrze Puszkinie, wielkim 
szach swoich prorokowali, że przyjacielu Mickiewicza i 
przyjdzie kiedyś czas - gdy I przyjacielu Polaków. 

Rysiek co dzień zrywa nie ale i pożyteczny. Tak samo, 
cierpliwie kartkę z kalenda jak Rysiek, tysiące harcerek 
rza. Liczy dni, które dzielą i harcerzy przygot-Owało się 
go od wyjazdu na obóz let- do wypełnienia na obozie 
ni drużyny. A dni w czerw- swej służby dla kraju. Na 
cu pozostało już niewiele. wszystkich. oboza<:h harcer
J eszcze tydzień i Rysiek ze skich, w lesie, w polu, czy 
swoją drużyną wyjedzie do osadzie wypełnimy pracę 
odległych, pięknych okolic Harcerskiej Służby dla Pol
Dolnego Sląska. Za ki.ka dni ski. HSP jest trzonem tego· 
pociągi po całej Posce roz- rocznej akcji letniej, i o tym 
wiozą tysiące harcerek i har właśnie trzeba wiedzieć. 
cerzy_ na miejsca ~bozowisk. Wyruszą drużyny harcer• 
o.a gor do "'.ybrzeza, od gra skie do lasu, zbierać ~agody, 
n~c zachodmch do. wsch od- grzyby, sadzić drzewka, wy 
m~h wyro.sną setki harce:- rywać bezużyteczne ~hwa
s~1ch. obozów. . Rozpo.czi;1e ~ty, pomogą harcerze rolni· 
się wielka, od kilku mi~si~- kom przy żniwach, dziewczę 
cy przygotowywana a;cc1a ta zorganizują zabawy dla 
letma. dzieci wiejskich i tak da· 

Rysiek dobrze wie, dlacze lej, bez końca można mno
go jedzie na obóz. Ten mie żyć przykłady tej pięknej 
siąc spędzony w bezpośred- akcji, jaką je.st Harcerska 
nim obcowaniu z przyrodą Służba Polsce. 
będzie nie tylko przyjemny, 

Budujemy ślizgo~cet. 

Aleksander Puszkin w wieku chlopięq;m 

Mamy wreszcie lato. Za
raz zaczynają się wakacje. 
Iluż z .nas pojedzie na ko
lonie, na. wieś. nad wodę! -ca / d 

Rysiek przygotowuje sią 
do „służby lasu". Będzie 
wraz z kolegami z jego dn.t 
żyny ochraniał drzewa 
przed szkodnikami, zalesiał 
polany i wyręby. Pozna 
przy tym dokładnie życie 
lasu i jego mieszkańców. 
Od drużynowego dowiedział 
się, że będą chodzić z leśni
czym na dalekie wycieczki, 
zbierać leśne owoce, a także 
liście różnych drzew dla 
szkolnego zakładu przyrod 
niczego. W 'Przyszłym roku 
będzie piękna kolekcja. 
Przyda się na lekcje przyro 
dy. 

Przed 150-laty, dnia 6 
czerwca 1779 roku urodził 
się w Moskwie jeden z naj
większych poetów świata -
Aleksander Puszkin. 

Dziwne miał Oleś Puszki.n 
dzieciństwo. Ojciec nie miał 
czasu zajmować się syn
kiem. Matka nie lubiła go 
za to, że nie był ładny, że 
był niezręczny i nieśmiały. 
Jedyną przyjaciółką chłopca 
była stara niania - Arina, 
która wychowywała g<l do 
dwunastego roku życia. 

Oleś nasłuchał się od swo
jej niani najrozmaitszych o
powieści, bajek i piosenek 
ludowych. Nasłuchał się o 
wierzeniach rosyjskiego lu
du, o starych podaniach i 
klechdach, o rycerzach i cza
rownikach, o bohaterach i 
mocarzach. Dowiedział się 
również o nędzy i cierpie
niach biedaków. Nauczył się 
kochać ludzi prostych, pocz
ciwych. Ciekawiło go rów
n ież co szumi las, co szemrze 
strumyk, co śpiewają ptaki. 
Oleś stał się poetą. 

Potem zabrano Olesia do 

Kochany Promyku! 
W ostatnią sobotę zastęp 

nasz został zaproszony przez 
zespół modelarski drużyny 
instruktorskiej hufca na lot 
nisko do Lublinka, na poka 
zy modeli latających pro
dukcji przodowników mode 
Jarskich. I dzisiejszy list 
chciałbym zamienić na re
portaż, który zatytułuję 
„Zawody modeli latają
cych". 

Kiedy przybyliśmy na lot 
nisko, na trawie koło szero 
kiej betonowej drogi (po
tem się dowiedziałem, że 
droga ta nazywa się polem 
startowym, na którym star 
tują samoloty), stały rzę
dE'm modele. Wprawdzie na 
modelarstwie wcale się nie 
%nam, ale z zainteresowa
niem pochyliłem się nad mo 
delamd. i zaczałem je o.izla-

szkoły. Chłopiec czytał wie- Po.starajmy się z-budowa~ 
le, czytał i sam próbował pi- ślizgowiec -:- taką. małą 
sać. W piętnastym roku ży- łódeczkę, która potrafi sa
cia wydrukował swój pierw- ma pływać po wodzie. 
szy wierszyk w jednej z mo- Jeżeli kol,edzy wa'5i Zllrn-
skiewskich gazet. du.1ą również ślizgowce -

• • • mo.?iną , urzadzić interesu-
Aleksander Puszkin żył ją<:e wyścigi tych ruch! i

tylko 38 lat - ale w cl4gu wych łódeczek. Czyj ślizgo 
tego niedługiego życia napi- wiec dal-ej })()płynie ten 
sał wiele pięknych, wielkich zwycięża! 

Wzrok Ryśka znów szuka 
kalendarza - jeszcze tylko 
kilka dni, a potem - spot
kamy się na obozie. 

rzeczy. Gdy dorośniecie - Przed przystą.pieniem do 
napewno będziecie czytać je- roibotv -prze5tudiujmy 
go utwory, jego poezje, te- dokładnie plan ślizgo"·ca 
go powieści. Dużo, bardzo zamiesz.czonv obok na. ry
dużo dzieł Puszkina przetlu- 3unku . ca - to będ!J, boki inaszej cienką skarpetką., a.le w 
maczono już na jęz pol- A wi~r z den.kie.f desecz- łódeczki. Boki muszą miet ten sposób; że czubek śliz
ski, a poeci i pisarze wciąż ki wyrzynamy najpierw - jeden 55 centymetrów go„vca i w~'soka rufa poz.o... 
tłumaczą dalej, żeby je wszy szkielet ślizgowca. Szkielet tiługośri. drugi o centy- stają. ponad towarem. 
stkie przyswoić naszemu na- musi mi.eć długość 60 centy- metr dłuższy, - szerokość A teraz między rufą. a 

Koluszkowskie 
zuchq 

rodowi. metrów. boków wynosi t>ółtora cen d7.iohem 81izgowca roopi- Kochany Promyku! 
Prócz poezji 1 powieści Z tylu szkieletu przybi- tymetra. namy kilka nitek gu~o- ,;J:?rużyny z~~hów, to. przy-

Puszkin napisał wiele bajek, jamy tak zwany trarpez - Przed przybiciem bo~ów wyrh. które na rufie prze- szłosć tnar.od~! - głos,dł tr
6

:>:1
1 t h b · k któ t . - . ..... . 1 k k ł k sparen mes1ony przez w c. 

yc .rJe , . - . re sz~p a~e czyli tył ś~1zgowca. Traą:>ez do dz101~u -. umie~zczam:v we amy przez awa e malców w czasie św'. ęta ruch'1 
ustami stare] pi~stunki. A.n- mu5l mie<: . 3 centymetry w . szk1eler1e śhzgowc.a drntu, zaol?atrz~ny w wego w Koluszkach. Deszcz 
ny, oczarowały Jego dz1ec1ń- .szerokości i 8 centyme- dw1e deseczki rozporowe ::.zklanv korahk. Na pr;!f rzęsiśc:e padał tego dn'.a, 
stwo. Do najpiękniejszych trów długości. Trapez ro- po 12 i 13 centymetrów dłu suniętyJ:'b przez koralik akademia odbyła się więc w 
należą: bajka o rybaku i ryb bimy, naturarnie, ró;vnież g<Jści. nitkach gumy - pTzywią- sali „Służby Polsce". Poprze
ce, bajka o złotym koguciku, z cienkiej deseczki. Następnie tak powstały zu.iemy zrobi-one z cienkiej bierane w na!'Cz1iwacmiejsz~ 
bajka o niedźwiedzicy. Jest I Do kol'lców trapem przy szkielet ślizgowca obcią- hla;;z ki śmigło. str?je gromady chłoł'ców ! 
tych bajek wiele - a jedna mocmvujemy dwie de'5ecz- gamv sikrawkiem materii. Teraz przystępujemy do d:z;iewcząt rozsiadły się krę-

. k · · d d · · 1 • : • • · ś · N · · · · ł " · · · · · · · · N g:em na krzesłach - to dru-
ptę meJSZa o rugieJ. .n z· kazde.1 strony hzgow , a.ile'Ple.l ca osc nac1ągnę.c 1ia.1wazme3sze.i rzeczy. a- . ny Muchomoróvt' Skrza 

dać. Modele były wykonane 
starannie, ale do prawdziwe 
go samolotu niewiele były. 
podobne. Samolot przyporni 
naly tylko skrzydłami i o
gonem. Całe były jakieś nie 
foremne, powykrzwiane, 
długie. Ale takie widocznie 
musiały być. Każdy model 
miał swoją nazwę, często 
śmieszną, zrozumiałą tylko 
dla samego konstruktora, 
jak na przykład „Łacina 2" 
i tp. 

wały w powietrzu. Komisja 
sędzi-owska pilnie badała 
czas, przez który model u
trzymywał się w górze. 
Chwilami zawody stawały 
się tak emocjonujące, że 
przypominały mi mecz w 
piłkę nożną. Krzyczałem za 
pamiętale, kiedy model wy 
ciągnięty w powietrze wsku 
tek jakiegoś małe~o ·defektu 
opadał prosto w dół na be
ton. Zdawało się, że już roz 
bije się o beton, ale tuż 
przed samą ziemią, tak to 
się fachowo nazywa - „wy 
równał" i lekko opadł. 

Model druha Józka P. 
miał znów inne skłonności. 
Latał dobrze i długo, ale 
ciągle lądował na stado pa 
sących się pod lasem krów, 
a jednej raz nawet usiadł 
na grzbiecie, no i oczywi 
ście potem więcej już nie la 
tał. 

Punktualnie o godz. 18 
zawody się zaczęły. Mode
larze rozciągali najpierw Mógłbym tak wiele pisać 
linkę z chorągiewką, którą o tych zawodach, ale za dłu 
nazywali wyciągiem, a na go to nie ciekawie. 
koniec jej, zaopatrzony w Podam Ci teraz, Kochany 
haczyk, przyczepiali kolej- „Promyku" wyniki zawo
no modele, które na lince dów. Pierwsze miejsce za
były wyciągane w górę, jął model o śmiesznej naz
gdzie odczepiały się od linki\ wie - „Łacina 2", konstruk 
i już same swob.odnie szybo cji druha Wieśka F. Utrzy. 

1 tk b . . t zy " ' " sza s rnrpe a o c1ą.gme a tów" Krasnoludkóvt' Ta· 
mał się w powietrzu 58 se- na szkie~erie ślizg'(}wra - kich' st~jów „Mucho~orów" 
kund. Modelarze jednak nie prze.puści łabv wodę. Trze- mógłby pozazdrościć każdy te 
byli zadowoleni z wyników, ba więc ją na$yCić klejem. atrzyk dziecięey. Takie „Skr~a 
objaśnili mi, że termika, to Klej <:tolarski rozmięka ty" skrzydlate o pięknych zie 
jest warunki atmosferyczne szybko - należy więc do lono-błek!tnych skrzydłach. na 
nie sprzyjały w tym dniu tej czynności użyć kleju d~go pou;ist.aną w pa?11e~i 
zawodom i modele osiągnę- kazeinowe"'O lub dekstrv- n:1łych gośc .. Zuchy bawią s ę 

~ . . · me tylko same, ale zaprasza-
ły gorsze wyniki. Przy do- ny .. Gdv kle_.l wyschnie - ją do zabawy inne dzieci. PM 
brych warunkach na pewno po;:'.~ą.gamy JesT.cze całość niej następuje po grach 1 za· 
utrzymałyby się w powie- lakierem. bawach wspólny poczęstunek. 
trzu do dwóch minut. Dru- Po \'.'Y1'U...'l7:eniu ślizgow- Smaczne bułk} chmpia w rę
gie miejsce zajął model dru ca _ nari1.1gamy motor, to ba,~h ~o pos1łk? zuchy szy
ba Józka, ten. który zawsze znaczy kręcimy śmigło tak kuJą się do defilady. 
leciał na krowy. Utrzymał długo, aż guma skręci się Zuchy n!osą na czole ko· 
się w powietrzu przez 52 silnie. Potem stawiamy lumny wielkie litery składaią-
sekundy. , ślizgowiec na wodzie i pu c~ si~ na nap~s „Zuchy". Da-

z lotniska wracałem .szczamy śmin-ło leJ ldą cti:uzyny barwnych "„ · „Muchomorow", „Skrzatów", 
wśród zespołu modelarzy, Nasz ,.okr~t ruszy 'Szyb .,Krasnoludkóvt', ,.Maryna· 
trzymałem w ręku bohatera ko naprzód Jeżeli weźmie rzy", „Górników", „Rycerzy". 
zawodów „Łacinę 2". Do- my więcej nitek gumo- Publiczność gorąco oklaskiwa 
wiedziałem się od nich, że wych - ślizgowił'c l)opły- ła ?rużyny. „Górnik.ów", śpie
wybierają się wszyscy na nie szybciej. Jeżeli weźmie wa.1ące piękną p:~s~kę o 
obóz do Raciborza i będą my- mnie.i - popłynie wol- pra~y. Wtedy ~azme zro-
tam prowadzili swój warsz niej - ale dalej zum.ałe'.Il sens słow na tran-

d I k . i k dl · sparenc1e: „Drużyny zuchó'v• 
tat ID? e .ars i po .azy a to przys7lość narodu". Druży-
tamte1sze1 lu~nośct ora:: OBJASNIENIE ny zuchowe pomagają w wy• 
kurs modelarski dla tamte] 1 , k' 1 t śl' chowaniu nowego człow!eka.. .. ł d . . - :sz le e lZ"'OWCa 
szeJ m o z1ezy. „ b d k~ 

3 
i ; Poprzez zabawę, zuchy uczą 

. • - - o.cz.na es·ecz 1, "' się szanować i kochać pracę, 
Kiedy bę~ą n~ępne za- deseczki . poprzeczne, 5 - rozpoczynają swą służbę dla 

wody modelt lataJących, po haczyki z drutu - do kraju. 
staram się Ciebie wcześnie przytwierdzenia gumowe- . 
zawiadomić, abyś mógł na go , motoru" 6 - koralik Swięto zu~howe w Kolusz-

. k od ' .., ' . kach było p1ękną imprezą har 
te cie awe zaw 

1 
y przyjść. szkla.ny, 1,--: śmigło, 8 - cerską, wn:osło wiele radości 

Nanrawde warto. rozr~uary sm1gła, 9 - rufa~ pogodnej atmosfery .., życie 
W:acuJ czyh tył statkll., nasze.eo miast.ecu.li:.... . ~ 
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Dlaczego Oświata Rolnicza 
nie interweniuje~ 

W ośrodku Oświaty Rol- lnie, i-e slę nie wyprowadzi 
niczej Zajączl~ów w powie- i nie ustąpi miejsca pra
cie opoczyńskim mieszka cewnikowi majątku, forna
ob. Michalczyk. Od 1946 r. lowi, który z braku miesz
nie płaci on komornego o- kania w resztówce musi eo
świadczając, że on, przedsta dziennie do pracy dochodzić 
wicie! Związku Samopomo- 2 km. ze wsi Syski. Natu
'Cy Chłopskiej, komornego ralnie to codzienne chodze
nie b~dzie płacił. Poza tym nie odbija się ujemnie na je 
ob. Michalczyk hoduje ow- go pracy. 
ce i świnie, które wyrządza Kierownik ośrodka mel
ją poważne szkody w sa- dował kilkakrotnie wójtowi 
radeli, owsie i na łąkach gminy, domagając się usu
resztówki. Kiedy lcierownik nięcia Kucharskiego i Mi1-
ośrodka ob. Aleksander Trę chalczyka z ośrodka. Wójt 
bicki zwracał mu uwagę, że jednak nie zareagował na to 
tak nie wolno postępować, udzielając iedynie odpow:e
Michakzyk oświadczył wy- dzi, iż go to nic zupełnie nie 
raźnie, iż wolno mu paść obchodzi. 
trzodę, gdzie mu się tylko 
podoba. 

W tej samej resztÓ'wc~ w 
;ficynach obok Mich:i.lczyka 
mieszka Adoni Kucharski. 
18 marca obecnego roku 
Kucharski został z•..volniony 
z pracy w ośrodku za kra
dzież drzewa budukow<>go i 
jednocześnie otrzym~ł wy
mówienie mieszkania. Ku
charski jednak w dalszym 
ciągu mieszka w ośrodku, 
nie płaci komornego i rów
nież wespół z Michalczy
kiem wyrządza szkody w po 
lach resztówki. I on rów

26 czerwca przyjeżdża do 
ośrodka letnia kolonia dzie
ci łódzkich. Dzieci te zosta·
ną umieszczone w pałacu 
na okres dwóch mies\ęcy. 
Kierownik ośrodka musi się 
więc wyprowadzić do oficy 
ny, którą właśnie zajmuje 
Michalczyk i Kucharski 
obydwaj mieszkający w o
środku bezprawnie. 

Czas najwyższy aby In
spektorat Oświaty Rolni
czej zajął się wspomnianą 

sprawą i u.sunął obydwóch 
szkodników z ośrodka w Za 

nież oświadcza kategorycz- jączkowie. 

„G z; OS C H ll·O PS X:.J- . 

Na drodze ku jedności 
Obrady władz naczelnych Stronnictwa Ludowego 

Ruch ludowy znajduje się ob. marszałek. Był on wy- który stwierdził, że wspólne I Kowalski podkreślił również 
w przededniu zjednoczenia. nikiem faktu, że bogate gospodarowanie da o wiele konieczność przeniesienia 
Swoją wolę zjednoczenia chłopstwo, a nawet obszarni lepsze wyniki niż dotychcza dorobku obecnej Rady Na-
wyrazili niejednokrotnie cy wkradli się w szeregi sowy indywidualny sposób czelnej do jak najszerszych 
chłopi mało i średniorolni, stronnictw chłopskich i zdo- użytkowania ziemi i dlatego mas chłopskich. 
a ostatnio zadokumentowali byli decydujący wpływ na jedyną i właściwą drogą do Dłuższe przemówienie w 
to czynem w okresie święta ich linię polityczną. podniesienia dobrobytu wsi czasie dyskusji wygłosił mi
Ludowego. By tę jedność Niedorozwój ruchu ludo- polskiej jest dobrowolne nister ~olnict;-va ob. Jan 
wprowadzić w życie odbyło wecro był również w znacz- stopniowe organizowanie się Dąb-Kocioł, ktory scharakte 
się przed świętarr:i pasie- ny::i, stopniu wynikiem sła- chłopów . w spółdzielniach ryzował o~ecny stan i ~~trze 
dzenie Rady Naczenej PSL, bego powiązaqia stronnictw P:rodukc~Jnych. \\'_ dal.szy~n by r?lmctwa p~lsx1ego, 
a obecnie oi;lbywa SH~. pc31e- ludowych z ruchem robotni- ciągu mowca„stw1er~z1ł, ze '.''skazu~ąc n_a. k~mec~n~ść 
dzenie Rady NaczeheJ Stn>n czym. . . wraz z rozwo~em wsi na o- Jak naJczynm~)sZeJ ;-vspoł
nistwa Ludowego. , Następny referat „Walka be~n:ym etapie zaostrza :się pracy ~L-owcow z ?anstwo

Na obrady te, ktore. rozpo z przenikaniem sił wstecz- •-:c1ąz wa~k~ klasowa, ktora wą słuzbą agro_nom1czną. „ 

częły się w Warszawie 17 nych do ruchu ludowego" rownoczesme wpływa na Podsumowama dyskusi1 
czerwca, przybyli opró~z wygłosił sekretarz general-1 zv;i~kszenie .. świadomości do.konał ~ekre~arz SL. Ozg~
członków Naczelnego Kor:ii- ny SL - Antoni Korzycki. wsrod szer?k1ch mas chłop- ~11chalsk1, ktory. st~1erdz1ł, 
tetu Wykonawczego SL row W tymże samym dniu refe- stwa pracugcego. . ze. ta~ ref.eraty, Jak i wypo
nież przedstawiciele PSL z rat 0 roli młodzieży wiej- W ostatmm dnm obrad, w1edz1 działaczy ludowych 
posłem Wycechem na czele. skięj w walce o Polskę Lu- w dyskusji, trwającej przez świadczą o nawiązaniu ru~ 

W pierwszym dniu obrn~ dową wygłooił poseł Ozga- cr;ły dziei'1, przemaw~ał m;in. chu ludowego.. do najle~
referat polityczny wygłosił Michalski. marszałek Kowalski, ktory szych tradycJl rewolucyJ
przewodniczący Rady Na: W drugim dniu obr~ se- p~dkreślił koniecz.no~ć coraz nych . i że ten rew?lu~yjny 
czelnej SL - marszałek SeJ kretarz NKW SL ob. Jusz- większego pogłęb1ama bez- nurt Jest teraz nalezyc1e ro
mu ob. Kowalski. W refera- kiewicz omówił rolę i zada- pośredniej współpracy po- zumiany wśród podstawo
cie swoim marszałek Kowal- nia Stronnictwa Ludowego slóv; ludowych ze swoimi wych mas chłopskich. 
ski zanalizował dzieje ruchu f na nowym etapie stwier- wyborcami. Posłowie ludo- Obrady zakończyło krótkie 
ludowego w Polsce, wskazu- dzając że Zjednoczone Stron wi - powiedział mówca - przemówienie marszałka 
jąc na istnienie dwóch nur- nict.w~ Ludowe musi posta- powinni być w stałej łącz- Kowalskiego, który życzył 
tów· lewicowego i prawico- wić jako swoje fundamental naści z chłopami, powinni wszystkim członkom Rady 
wego w stronnictwach chłop ne zadanie dalsze cemento- ich odwiedzać, rozmawiać z jak najowocniejszej pracy, 
skich. Prawicowy nurt w ru wanie sojuszu chłopska-ro- nimi i dzielić się nawzajem po czym odśpiewano hymn 
chu ludowym poważnie za- botniczego i walkę o podnie doświadczeniami. Marszałek ludowy. 
ciążył na życiu politycznym sh~nie stopy życiowej mało 
naszego kraju - stwierdza i średniorolnych chłopów. 

Na temat „Drogi wsi ku 
nowym i wyższym formom 
gospodarowania" wygłosił re 

Zarządy Gminne i Gromadzkie ZSCb 
winny, zająć się opracowaniem planów 

ponaocy sąsiedzkiej 
ferat minister Pode<lworny, Za trzy, a najpóźniej za ci,tery I \Vszyscy ci roinicy również mu 
który wskazał, że jedyną tygodnie na terenie województwa szą s.rrzątnąć z pola szybko i do
drogą do poprawy bytu wsi łódzkiego rozpoczną się żniwa. brze . Dlatego czas jest najwyż

polskiej jest przebudowa go Czas wielki już dzisiaj do nich s.ię kzy ustalić w gromadzkich kołach 

spodarki rolnej i OpaTcie jej przygotować. Oczywiście mówiąc Samopomocy Chłopskiej, kto, k1e-

w l Z d • I L ' z • k o przygotowaniu ni~ mamy na myś dy, i w czym ma pomóc swoim a ne groma zente CZ 0DILQW WJąZ U o spółdzielcze metody gospo li kupna kosy, naostrrenia jej, re- sąsiadom. Czas najwyższy zorga-
darowania. peracji wozu czy półszorka na żni- nizować gromadzką pomoc są

SamOpOmOCY Chłopskiej Wielkiej Łodzi Po.referatach wywiązała wa. Każdy rolnik o tym dobrze Sliedzk.ą na nadchodzące żniwa. 
się ożywiona dyskusja, W któ wie i każdy o to stara się jak tyJ. Jeśli nie da się tego problemu roz 

W niedzielę dnia 19 czerw I rządu za czas od 1 czerwca j mi. do now~go zarządu we- rej zabierali głos czołowi ko może, bez przypominania. wiązać w zakresie gromady -
ca w sali miejskiej Rady Na 1947 roku do 1 czerwca 1949 szli - Miguła Bolesław, działacze Stronnictwa Ludo- A.le nie wszyscy rolnicy zdają tr?Jeba rozwiązać go w zakresie 
rodowej odbył się Walny po którym wywiązała się dy Siejka Jan, Kosowski Stani- wego. Między innymi zabrał sobie sprawę, że na tym n'ie koń- gminy. 
ZJ'azd delegatów Samopo- slmsja. W dyskusji porusza- sław, Kluska Wacław oraz głos prezes SL Wincenty Ba- czą się przygo.towania do żniwa. Poipoc sąsiedzką rorzci4gnąć na-

St b' k An t · Srzczególni·e oi, którzy mają !Ln- leży również na uprawy pożniw-
mocy Chłopskiej Wielkiej ne były sprawy dotyczące rze iec. a as azJa. ranowski, który przedstawił wentarz w porządku,· zapominają r.e. Na lnnym miejscu na.piszemy 

0 
Łodzi. W obradach wziął u- tak działalności zarządu jak Na zakończenie zebrani wa0runki, w jakich żyła wieś często, że wielu rolniików mimo znaczeniu upraw pożniwnych, 0 tym, 
dział między innymi prze- również sprawy związane z uchwalili rezolucję, w któ- polska przed pierwszą woj- najszczerszych chęci nie będzie że tajemnira ich pożyte.o'Lności li!. 
wodniczący Miejskiej Rady zagadnieniami wyłącznie rol rej solidaryzują się z uchwa ną światową i w latach mię- mogło S11:ybko sprz.ątnąć zboża z ży w szybkości wykonania. Jeśli 
Narodowej Andrzejak oraz niczymi. lami III Kongresu Związku dzywojennych, oraz omówił pola. Będą to ci wszyscy, którzy się szybko dokona zasiewu poplo-
delegat Zarządu Głównego Po udzieleniu absoluto- Samopom-0cy Chłopskiej 'i wpływ tych . stosunków na ponieśli straty na skutek klęsk., nów, można s.przątnąć w roku dwa . 
ZSCh Marian Potapczuk. rium ustępującemu zarządo postanawia3·" dołożyć wszel kształtowanie się radykalnej jak np. pożaru, upadku w żywym żniwa z jPdnego pola. 7..aniedbanie „ inwentan:u, na skutek choroby go- pomocy w tych upra!Wach mob 

Na zjeżdzie złożono spra- wi, dokonano wyboru no- kich starań w celu zlikwi- myśli ehlopskiej. epodarza, a na,jczęściej na skutek przwraWlir. 
0 

jeszcz~ większe szko 
wozdanie z działalności za- wych władz. Między inny- dowania wyzysku mało i Na temat spółdzielczości zniszczeń wojennych, ponieważ dy niż- zaniedbanie pomocy przy 

średniorolnych chłopów produkcyjnej i walki klaso- w;i•elu rolni•ków nie zdążyilo doro- sprzęcie zboża . 

L11dowe Zespoły Sportowe przez bogaczy wiejskich. wej na wsi mówił ob. Ignar, bić się odpowiedniego sprzężaju. ET 

gaszczą u siebie kluby robott11icze W , , d l 
Swego czasu zamieśdliś-1 się zwycięstwem Redzenia- s ro am p 

my na łamach Głosu Chłop ków w stos1mku 2:1 -(do 

• 
l 

skic-<o apel w-ywający klu- przerwy 0:0). Nad niskimi drz.wiam.i .zapala się 11!";:%".""'~ · 
~ ·' " · _ Natomiast Ludowy Ze- czerwone światło. Oi&Zal Za chwilę 

by robotmcze do naw1ąza .ł S t B " rozpoC"Znie s.ie <Mldv.rna - poply . . . spo por owy „ orowa z • '_,, 
ma łączności z ludowymi ze . G łk' k egrał ną dilwh:ki na falach lód'Zlkiego ra-

ł . t . A 1 gminy a owe prz d' 
spe a1m spor owyrru. pe spotkanie z zaproszonym do ia. 
ten nie pozostał bez echa. Borowej ZKS-em „Dąb" z W . studio - "': malej odizolo· 
C raz częścieJ· Zespoły Lu- G łk. k nr 'k wanei od wpływow zewnętnnych 

O . . • • a ~w a. "' ym n:~czu salce odbywa się nagryw<mdie słu · 
dowe zapraszaJą do s1eb1e brzmiał 7:4 na korzysc Z. chcrwiislt.a. Praez grubą szy;bę wi-
robotników-sportowców. K. S-u. dać poruszające się usta mówiące· 

Ostatnio Ludowy Zespół Rozgrywanie tego rodzaju go do miacrofonu speakera. 20 par 
Sportowy „Redzeń" zaprosił meczy przez sportowców ze oczu z. uwagą śledzi Jego.o ruch~, 
co Redzenia w gminie Mi- wsi z klubami robotniczy- z. 20 i>1erst wy~?bywa się przys· 
kołajów w powiecie brzeziń mi przyczyni się w znacznej pdie$zony z emociip ~-~ech. T1 pzrzo 

· · C t 1 ·k " · d dn- · · · own1cy pracy a ...... wowy-.;u a· 
sk1m drt.~zynę „ zy e m a n:ierze o po ies1e~ia po-1 klad(l'K i Państwowych Gospo-
ze Słotw1~. Mecz ten p~ bar z1omu sportu na W~l. da_rslw RQlnych, z całego w~e
dzo ładne] grze zakonczył W~ktor W. wodztwa przybyM z wycieczką do 

O zaraźliwych chornbach inwootarza 
trzeba zawiadomić władze 

Za~ady zwalczania zaraźliwych I cie u bydła , 2) nosacizna u k-:>ni, 
chorób zwierzęcych są ustalone 3) $wierzb, czyli parch u koa1i i 
przepisami roziporządzenia Prezy- owiec, 4) lnflwmza., czyli zołzy 
denla Rzeczypospolitej z dn. 28 u koni (tylko na terenie woj. po · 
VIII 1927 r. o zwalczaniu chorób xnańskiiego i pomorskiego), 5) W~ 
zwierzęcych i ro.zporząd.2leniem glik u koni, bydła i owiec, 6) Za 
Ministerstwa Rolnicmva z dnia 9 raza dziczyzny i bydła rogat~o. 
I 1928 r. z późniejszymi do nich 7) Gruźlica otwarta u bydła, 8) Po
.z.mianami. Te zasadnicze przepisy mór, nraM świń, 9) Różyca św iń 

powinien znać kaidy posiad~ 10) Cholera drobiu i pomór kur, 
1 hodowca zwierząt. 11) WściekliZ11a, 12) Zgnilec u 

Choroby zaraźliwe przenoszą si<; pszczół. 

bezpośrednio lub pośrednio ze S.zczeqólm.e nliebe'bpieczne są 
:zIWierzęcia chorego na zdro~. Wy choroby, k·tóre są zaraźliwe rów
wolywane one są przeważnie przez nleż dla człowieka, jak nosacimt0. , 
.zarazki {drobnnustroje), rzadziiej wąglik, wściekllzna, # gruźlka. 

przez bardzo drobne pasożyty zwie Gdy zauważy ~ę podejrzaną eh-O 
rzqce (np. świerzb). robę lub padnięde zwierzP,cia, to , 

Chorób zwierzęcych jest bardzo oprócz zawiadomi.enia władz, na
wiele, a z powodu możliwości i.!:b leży natychmia5t zdro~ :!lWierzę
rozs7.erzania się , podlegają one ta pTzeprowatlzić w inne pcl'lll.iesz
przymusowemu zgłaszaniu do c7Jenie (a nie odwrotnie) . Uni-kać: 

wał z zarażoną zagrodą wnelką 
komunikację. Nie pozwalać wcho
dZ'ić obcym osobom i zwierzętom 
na :regroiony teren, a S!lmemu, 
wraz z roc!rziiną, nie wchodz-ić do 
obcych zagród. 

Za 21Wien:ęta zabHe na zarządlze
'l ;.e w!adz, właik:iciel otuymuje 
odszkodowam..ie. wynomące trrzy 
czwarte pełnej warto.ki a.w.J.$r:zę

c'a. Za ZWi~ęta, padłe na ui~taż· 

ne cl\oroby, właścicie-1 może Ql\rzy
mać zapomogę 7;e Skarbu Państwa 
od jednej trzeciej do trzech cziwair
tyoh wartości zwienęaia . 

Za zabite psy i koty ods1.lc:odo
wań się nie wypłaca. Zapomogi 
za p~dłe zwierzęta n.ie przysługu
ją: za cielęta, w wieku pon.i±oj 
trrec:h miesięcy i świnie pon"i:ej 
dwóch miesięcy. 

władz (s tarostwo, gmina, posteru· zetknięcia się z chorym lub pa- Odmodowania i zapomogi wy
nek milicji) . dłym zwierzęciem w wypadku, je- 9laca się l'lrlk.o tym wł~cicd <>loTT> 

0!41 najważnif!jsze i częściej &il' żeli i&tnil'je p·orlejrzenie, że zwil'- zw i "rz~t. ktćrzy "ą: ·:"; li ~;pn i o 
trafiające choroby zakażne, podle- rzę zapad:o na chorob~ niebe!llpiecz pod~jrza 11!'i ch'l·n?:o, mozli wi~ 

gające zgłoszeniu dQ wiadz: 1) P.ry ną dł4,.~drowia, ,i życia ludzi, jak: j ~szcze nued &miercią zwierzęcia. 
szczvca. czWi zaraza i:inka I „a. li~ u..,_ Pd&J'~ B. B. 

ł.otlz·i i z.wiedzają w tej chwili ra
diostację łódzką .Są to ci, którzy 
usilnq pracą, z.my~łem orga:niozacy,j 
nym .I omczędnością wybili się na 
czoło ilnn.ycb u.zyskując miano 
przodawniika. W tym rok'tl poza 
ipremi.ami i nagroda.mi pien.lę~ny

mi Związek Zawodo~y Pracowm
ków i Robotnilków Rolnych orga
ni2".lje dla nieb wyciec'Zlki kra·jo
mawcze, mi.ędzy innymi do łódz
kkh zakladów pracy. 

Uwaga! - amplifikatornia dz.ia
ła - prosiimy o zupełną ciszę„. 

Dwa krótkie błyski czerwoo.ej 
lampki. Zaczyna kJręoi ć się kolo 
z nawiniętą taśmą magnetofonową 
do nagrywań. Z tej taśmy później 
będzie odtworzone naryrywane slu
cł1owisko. 

„Tak, tak, palli.ie dobrodzieijasz
k.u - to flyly czasy" - w dszę 
pokoju do nagrywań wdziera się 

wydobyty z głośników głos tnÓ· 

wiącego w studium a.rtysty. Mo
wa o czasach przedwojennych„ 

- Taki byiy to czasy - po
wtarza za nim ob. Adamus. fornal 
z m<1.j ą tku Ujazd. Czy było dQ po
myślenia aby robotnik rolny, lub 
rhlop je<:hal z wyciP<"7.ka do mias
ta i C\ fJl ~rl~ I te wszys tki~ nir ;1n nn 
r.~eczy . Zz:--t:: rza ł sią p ri:c c.l wc7.~~~ 

n;~ z pracy I niedostatku, unue· 
ral nie ty]!o Dl:& wid'Z<lC, alę . i 

mikr of o nów ... 
nieraz dobrze nie. wied'Ząc, oo to 1- informuje przewodnik - Stąd 
tramw&J, lub radio. wrmnocniona fala nrzerzucana jest 

- Albo.„ - Chciał coś jesz- na 56 - metrowy masz!\, o tam, 
cze powiedzieć dalej, ale prze- który widać · przez okno, a któ. 
wodnik prrowad'bi ich do sali trans- ry po tern dokładnie obejrzymy. 
formaitorów, gdz.ie powstaje prąd czyli na antenę, a z tamtąd już 
wysokiego napięcia. Obwier<lją się w świoat. 

drzw.i z napis-e<m: „Nie dotykać, - Stąd płynie głos? Przecież 
grozi śmiercią , 12.000 Volt". Napis nic nie słychać? - mówi do s.ie
robi wrażenie. bie jedna z. uczestniczek wyciecz-

- Tooi musi być siła - c>d- ki. A jednak. tak jest - tędy ply· 
zywa się ob, Stanisław Kamela. D,ie głos który brzmi w ra<lioapa-

- Dwa lata temu Majcherk.ciw ratach i głośnikach miasta i wsi. 
chłopak kręcił cosik koło kontaktu Wychodzących żegna jednostaj
w szkole, to jak go trzepło, aż ne buczenie radiostacji naszpiko
spadł ze stołu. wanej gaikami i zegarami ap~ra-

- Hol Tu toby z człowieka śla- tów oraz żaa:zące się oczy lamp 
du nile wstało - dodaje ob. Ma- nadajników. 
cyniak Krystyna z Bialaazx>wa. - Mnie to już się tak pokręciło 
Och! - wyJCrzykuje naraz gdy z w głowie - stwierdza ob. Józefa 
otwa,rtych drzwi uderzył !WCho- Napierała - że bym chyba już 
dzących huk mCJltorów. Tu w po· z tej Łodzi nie trafiła do dO'lllu. 
równaniu z ciszą studia panuje Tyle nowych rzeczy, Elektrownia, 
hałas !nlhm1oil~wy. Wirnją błysz- fabryki, drukarnia, a teraz znowu 
czqc:e od smarów koła, szumi raidfo. Ile to na tym świecie jest 
syczy w chłodniach woda. P1 ę · rzeczy nieznanych, ciekawych i 
dzaj.1 prędu.j I • - . c~raz prędzej pi~knych. Ile takich, o których 
la.taią pasy traaMmllsyine. Rozsze- nie mieliśmy do tej pory pojęcia. 
rzone z ciekawości oczy gubi ą si ę Jeszcze z daleka oglądają się, 
w tym szalonym pędzie. rzucając spojrzenie na ten dom 

--:-- A to co mowu1 Wyk~yknje „cudów" i sterczący nad nim wy
na.1mtodsey z przodowmkow Jó- soki maszt antenowy - symbol 
zef ~osiak z_ mają~ Ko~ytów. wielkości myśli ludzkiej .i precy 
, To iest pom1eszczerue nada1nika" rąk rob<'!1:ika. 
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I'ANSTWOWY TEATR 
WO.JSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul. .Jar;icza 27 

Dz.iś o . i;otlz. l!J. l5 - dramat 
Maksyma -Gorkiego „Na dnie" 
w reiyserii Lenna Schillera. · 

TEATR KAMERALNY 
Dziś o g. 19.15 „l:iZUZYULl 

ZAt'LE:K" - G. B. Shawa. 

TEATR POWSZECHNY 
11 Listopa,da. · 21, 

Codziennie u godz. 19.15 ko. 
ruedia Gabrieli Zapolskiej „Aro. 
r&lnoś6 pa~i Dulskiej" z ndzi11-
tem Jadwigi Chojnackiej. 

LETNI TEATR „OSA" 
Piotrkowska 94. 

Godz. 19.30 - „Jadzia wdoW;!" 

„LUTNIA'' 
Piotrkowska, 243 

Godzioa !9.15 - „Dz.wony z 
Corneville' ', 

. ~···~ ,I> :/>- I 

I'·· f. , ." 
r • I ' I ·1 ' 

ADRIA - „Wielka. nagroda'' -
godz. 16. 18. 20.SO - film do. 
zwolony od ·lat 14 

BAT:.TYK - „Antoni i Antoni· 
na." - godz. lr.30, 18.:30, 
::!0.30 - fil~ dozw. od lat .l l 

BAJ'KA - „:.\Iuz:·ka. i miłość'' 
_godz. 1 ~. 20 - film dozwolo_ 
ny od lat 14 

(:\j)).-!\'"JA - Pro)Xram aktualuo 
&ci kraj. i za~r. Nr 26 - godz. 
n, 12. 13, 16, 17, 18, 19, :n. 

HF:L (dla mlodz.) - „Kurhan 
:Malachowski'' godz. 16, 
18, 20 

MlJZA - „Kulisy ringu" -
godz. 18, 20 - film doz-wolo· 
ny od lat 14 

POLO:\IA - „Antoni i Anto· 
nin,i'' - godi. J 7, J lł. 21 -
fllm dozwolonv od lat 14 

PR.Z;8DI'. IOśl\IE - „,Młodość 
poety'' - godz. 16, 18, ~o -
film rfozwolony od lat 12 

THJB()T.l\l.K - „Pepita Jim~. 

Na Widzewie dźwięczą piły.„ 
Łódź stanie się 

nych pod 
wkrótce 

względem 
jednym z 
sportowym 

na1/epiej 
miast w 

wvposoio
Polsce 

Będąc jeszcze młcdym chłopcem, C'Zęsio 7.3. 7iaO!!zczędzcme Za.pe,vne naszych Czytelni
grosze kupom~łem sobie różne czasopisma s11ortowe I ków w pierwszym rzędzie bę 

enituzja.nnowełem się 1;iljęclami pięknych sta.dif'nów i uną. dzie intereS-Owała Łódź i wo
dzeń sporfowycb. lUllrzyłcm Po noc:!ch, aby kiedyś ma.leźć Jewództwo łódzkie. Zaczniemy 
si~ na ollmpi.jskim stadionie lub w paryskim Pałacu Zimo- wiQC od n:ch. W cią~ 6 naj
wym i na. własne oc•zy wba<'zyr te „cuda". w porównaniu bl:ższ~·ch lat ł,ódż otrzyma od 
do na°"'zych ~krl'mnych, a włafoiwie prymitywnych uną- włókniarzy nowy tor kolar
dz.t>ń !::i;crt1vwych w Pol~ce. ski na terenie dawnego bo:ska 

La.ta. s:zh· . .Tak grzyby po deszczu wyrastały J>ofl Loo..-ią Zjednoczonych , oraz tor żuż
luksusowe wille, Pl'Wsbwały magnackie rez·ydcncJe lócJz- lm•:y- dla rpotocyklistów, poz<i 
kit'h przemysłowców, tylko nie przybywa-Io nam ja•koś t:v1:ni inwestycjami przewiduje 
szkół, ogcródków jord;.>.now~kich i bois·k. s:ę .ieszc.ze budowę krytego 

Do jtdnych, z najbardziej u pośledzonych pod względem basenu i sztucznego lodow:
nrządzeń sportow;rch miast w Poltce, nald·.ala bezwzględni!': "ka. 
Lódż. Kto miał trOS'7.CZYĆ się tu o młodzież roh~t.niC'zą, o ~j Włókniarze w zmerZllprze.i 
oświatę i r117-wói fizyc:my? l{onów, Biedermanów l innych mą być może szybowisko, w 
„na.babów" łódzkich głowa. o to nie •. bolała". Zmieniły Ozorkowie i Tomaszowie o
się Jt-dnak czasy, ustrój sp ole cmy i... htdde. trzyma.1ą przystanie W:oślar-
Na Widzew:e dżv.rięczą piły. stan posiadania v1łókniarzy, 3k"e, w Fabiankach tor ko13:

Stara. pamiętająca czasy Ko- :nne sięgają przyszłośei. Prze ski i żużlowy. Poza tym \l!Szę 
na hala Wimy zmieniła dziś waga tych ostatn!ch rzuca się dzie wyposażeni zostaną w 
swego posiadacza i zmienia od razu w oczy. podstawowe urządzenia spor-
swój wygląd. 22 tpca otwo- towe, a więc: ogrodzone bo-
rzy już swoje podwoje i z pe- S k d h i~ka · p!łkarskie z szatniami ' 
wnością zadziwi Was wszyst- U CeS Ol/O yC lazienkami, z urządzeniami do 
kich swym wyglądem ze- k / h uprawiania lekk'ej atletyk! i 
wnętrznym i wewnętrznym. olarzy ódzkic gimnastyki przyrządowe.i. w 
Wkrótce nie poznacie staregri C h boiska do gier sportowych, w 
stadionu ŁKS-u i dawneg.:> W ZęStOC OWie ślizgawk' i lokale klubowe z 
bo:ska Zjednoczonych. Włók- W Częstochowie, w ramach salą gimnastyczną. 
niarze łódzcy nie próżnują . Gdybyśmy sam: nie byli na 
Pierwsi zakasali rękawy i szosowych mistrwstw, jakie od_ 

Widzewie, na dawnym boisku 
1vzięli się do pracy, tak po ro były ~ię w niedzielę, zorganizo- Zjednoczonych i na stadi;mi~ 
bociarsku, z uporem. Dz'ęki l":ano ogólnopolski wyśtig szo- dawnego ŁKS-u, który jJUż 
nim Łódź za jakieś lat 6 bę- "O kl dl · d n'edługo be_dzie mógł pomie-
dzie miała się naprawdę cz)"TI sowy na o - n a pos1a aczy 
pochwalić. kart wy&dgowych. Wy~cig te~ ścić 70 tysięcy W:dzów. i nie 

widzieli pracy, jaka tam wre 
- być może sami nie bardzo 
dawalibyśmy W:ary w to, cr.y 
uda się te wszystkie plany żre 
al:zować naszym włóknia
rzom. Dzisiaj wierzymy, że 
dotrzymają nam słowa i że 
wkrótce Łódź, rzawdz:~ęczając 
naszym włókniarzom pl'7.eo

Przed nam.i leży wykre~ 
6-letnie,e;o planu rozbudowy 
Ul'Ządzeii sportowych włóknia 
1·zy we wszystkich naszych o
środkach włók!enniczych w 
Polsce. Kratki zielone, krat
ki seledynowe i kratki nieb'.e
skie. Jedne obrazują obecny 

zakończył się . du7ym sukcesem 
młod.1·ch kolarzy łódzkich, .i1 kt6 
r~·ch :Murowaniecki (ŁKS Włók. 
niarz) zdobył pierwsze mie,isca 
w cza8ie l :'.?5,l l. 'frzecie i cz~·ar 

te miejsce zaj~li jego koledzy 
klubowi. Perliń~ki i Olczyk. 

. -d ' brui $ię ~ Kopc!ustka w jednv 

Reprezentacia todz1 przegrywa w Sosnow~u 2:4 

-~ 
'" Sosnowcu w n;~11~1r1-; bawifa r<'rre:'Pl't~da ł«><'i7.i, któ~ 
ra rooegrała men. z reprezentac,lą. Za~łębia. l\lecz zakończył 

się porażką łodzian 2:4 (1:2) 

Uczniowie łódzcy 
na dru~im miejscu 

WARSZAWA (obd. wł.) Po· Min. Oświaty - ppł'k. 1'i4tkow, 
nad 15.~oo. w,irhów ze~rało się ski ara.z komend11nt woj. SP =-"' 
na, ~tad1om_e ~P„ gdzie odby- ppłk. Pokrzyw&. 
lo się w niedzielę uroczyste za 
końezenie I Oi;ólnopolskich W wvnikn dwudniowych ror.• 
Jgrzy~k Sportow~·ch ' :Młodzieży gryw-ek. pierwsze m.iej5ce w I· 
Szkolnej, po1ączone z okrfgo grz.~·~kach zdobył Kraków -
wym świętem W:E'. Na zakoń, 805,5 pkt. przed Lodzi'!- - 798 
czeu;e Igrzysk prz.''byl.i: min. pkt., Warszawę. 721 1>kt„ 
Oświaty dr Skrz1'szewski, przed Pomorzem - 695 pkt., Kn.towt 
Ftawiciele GUKF z dyr. Mllty- cami - 630 pkt. i Poznaniem 
ką. na czele, dyr. Biura SP w - 503 pkt. ------
Łodz , an 1 e gospodarzami w Grudziądzu 
l.ódzki tor żużlowy nie nadaje s1ę 

na zawody ligowe 
Sekcja rnotoe;vklowa. ZKS Grmlzi~ dz, ·Polonia Bytom 

„Ogniwo", organi zuje w Gru· ZKB „O~oi'rrn" Łódź, 
dziądzu w dniu 26 bm. motocy W związku z t;vm, Zarząd 
klowe eliminacje ligowe na żu- sekcji -wzywa wszystkich s-wych 
żlu, pomi ędzy klubami: Olimpia czl!Jnków na zebranie, które od 

Zawody lcolars.kie 
odwołane 

nez'' godi. 16.30, 18.30, 
~~.~O - film' doZ'IV. od lat 18 

RO~!.\ - „Slm;ydlaty doroż_ 

kaw' - godz l~ 20 - film 
· dozwolony od lat 10 

Co usłyszymy przez ra io? najbogac:ej ~ażone pod 
względem 8-portowym miasto 

WTOREK, 21 CZERWCA 194il 1 tepiany. 22.45 (L) Fragment o. w Polsce. No, bo pomyślcie! 

1~ 20 .A d . dl i' 111815 '[>O'\'l'iad. M. Gorkie~o „Sta.r& Ize- za- lat =.teść- Łófti będzie · jut Za.powiedzi.a.ne u dR•i•:i za.-
.... u. yc31. & "' 

1
• · · gril'' pt. „D&nko''. 22.58 Pro· z i:iewnością J)Oi!liadała 2 hale wody lcola.nkie w Helenowie · z 

hędzie s i ę w dniu 23 bm. o go 
dzinie 1ll.30 w lokalu własnym 
przy nl. 11 Lilltopad& 30, ce· 
Jem zorganizoW'ani& wycieczki 
do Gndziądza. Ota.z wyznacze· 
nie ob•d;r atanowisk na za.wo 
dach. 

J'\E K.OHD - „::>karb ·Tarzan;i,'' 
dl& młodz. godz. 18; „.Aliszet 
Nawoi·' godz. 18, 20 - film 
dozwolony od l&t 14 

M11-zyka. obiadowa.. H.15 Muzy. grp.ro na. jutro. 211.0-0 Ost&t:nie sportowe, dwa tory kolarskie ndzia.łem u.wodników ez8"kich, 
ka pobka.. 14.55 (Z.) Poga.d&n.ka wiadomo,ei. 23.10 Dw1. poematy ! :tu:!:lowe, 1ztuczne lodowisko, z przyeZ)"Jl od orp.nizatorów nie 
mgra. • Sa.ndner& pt. „Zwdcza.- s:rn1 foniezne K. Debwusy' ego. dwie pływalnie kryte i 111:adion zależnych, r.o•tMy przełożone na. 

my ogniska etonki',. 15.30 ,,Ba_2 _·_i._o_o-_K_o_n_e_er_t_tf_-c_· ~_11_. _____ n_a_7_o_t_Ył'l_·ęc_. _:r_wJ. __ dtó_w_. ____ P_i_ą,_te_k_,_d_n_ia_2_4_b_m_._ ' 

GŁOS 
•rr•a 1Akbk1•10 IE-ltetn 
l WoJ•w6dzlrh!SO •-•t•tu 
PolakieJ ZjeelaoeMneJ Putll STYLOWY· - „Klatka słowi· 

c::a ' dla młodz. godz. ltl -
„C,„~ska. miłość'' godz. 18, 
!:!O.SO - film dozw. od lat 18 

~WIT - ,.Konik Garbusek" -
kreskówka. w naturalnyeh ko· 
Jorach - godz. 18. 20 - film 
dozwolony od lat 7 

T.\ 1'F.Y - „Ca•ąbla!'ca" !(O!lz. 
16, 18, 20.30 - film dozwolo· 
nv od lat J8 

TĘJCZA - „Złoty kluczyk" -
godz. 17, 19, 21- film dozwo.. 
lany od' lat 7 

WIS1~A - „Zbieg z Dartmoo:r'' 
godz. 17, 19, 21 - film do_ 
zwolony od lat 14 

WLóK:NIARZ - „Zloty Idu· 
czyk'' - godz. 16, 18, 20 -
film dozwolony ,od lat 7 
WOL~Ość - „Zhieg z )Jart
moor'' - godz. 16, 18 20 -
film dozwolonv od lat 14 

ZACHĘTA - . ,;ojcowie i dzie
ci" - godz. 16, 18, 20 
film dozwolony od lft.t 10 

dacz nieustępliwy'' - audycja 
ałowno • muzyczna dla dzieci. 
15.50 „Oświata. dorosłych" -
pogadanka. 16.00 Transkrypcj11 
w~gierslcich pieśni ludowych 
przez ęono Adama. Transmisja 
z Bu.-'l.apesztu. 17.00 I dziennik 
popołudniowy. 17.1~ (Ł) Audy· 
cja Ligi Kobiet. 17.20 (Ł) Arje 
opetówe i pieśni włoRkie w wyk. 
tenora. Costa Milona. 18.00 „Z 
frontu brygad SP''. 18.15 U two 
ry skrzypcowe w wyk St. Miku. 
szewsJQiego. l 8.30 „ Węgry prze
mawiają do Polski''. 19.00 Il 
ciriennik popołudniowy. 19.15 
„N a. muzycznej fali''. 19.45 „o_ 
powieść o Chopinie" A. Czart. 
ko-wskiego (18). 20.00 Koncert 
symfoniczny w wyk. Wielkiej Or 
kiestry Aymfonicznej PR p. dyr. 
G. Fitelber"ga. 21.00 Dzienn).k 
1"iecżorny. 21.40 Muzyka taneez 
na. '.!2.25 F. Sehubert - Fanta. 
zja. f:moll op. lp3 na. dwa for_ 

Teodor D~elser . t~s I 

Tragedia AmerykCłńska 
- Bylem z.ły. Byłem podły. Kłamałem. o; o, o. Bylem 

niewierny. Serce me było występne. Łączyłem się z ludź
mi. czyniącymi źle: O. o, o. Kradłem. Byłem fałszywy, by-
łem okrutny. O, o, o~ ' 

- Milcz. na miłość b0$ką! · - wrzasnął Tom Rooney, 
s.kar.any za zabicie swego rywala. - w:em, że jest ci źle, 
ale ;, mrue tak samo. Na miłość Boską, milcz! · 

Clyde, leżąc na tapczanie, łączył swe myśli rytmicznie 
u śpiewem Żyda ! powtarzał za nim w duszy: 

· - Byłem z.ły. Bylem podły) Kłamałem. O, o, o. Ę.,.eem 
niewierny. Serce me było występne. O. o, o. Łączyłem się 
z ludżttli, czyniącymi źle. Byłem fałszywy, bylem okrutny. 
Chciałem zabić. O, o, o. Po co? Dla próżnych marzeń-nie do 
urzlcz.ywistn:enia.„ O, o, o.„ O, o, o. 

W godzinę późniei dozorca postawił mi półeczce u 
drzwi. wieczerzę, lecz Clyde n:e poruszył się. Jedzenie! Gdy 
w pół godz.iny potem dozorca powrócił, talerz stał n:etknię
ty - u żyda również. Zaorał posiłek w milczeniu. Dozorcy 
wiedzą. że na w'.ęźniów nachodzą takie czarne chwile. Wte
dy jeść n:e mogą. Były również chwile, ldedy i dozorcy 
jeść nie mogli. 

Rozdzial XXXIII 
Prz.ygnęb:enie Clyda n~ uszło oczom ojca McMillan3, 

kiedy ao w dw.a. dni »ótltiei odwiedził. Domyślał sie. skąd 
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Wygrane po ioe.oot sł padł,v na 
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płynie je.go depresja. Od dawna był pew.:en, sądząc % zacho
wania Clyda, ze sposobu odmawiania modbtw, które chio
piec za nirh powtarzał, może jeszcze nie z taką wiarą, jak
by należało, że doprowadzi duszę Clyda do zamierzonego 
celu. Udało mu się nawet wyrwać Clyda i. przygnębien:a. 
Powiedz.iał mu, że jest szaleństwem oddawać si.ę rozpaczy. 

- Jak to? - wołał. - Czyż spokój nie jest w mocy 
Boskiej i nie może.sz G-0 o to u,prosd.ć? Kto szuka Boga i u
m:e G-0 znaleźć - a na pewno G-0 znajpzie, jeiel: szuka, nie 
powinien się martwić, tylko 11ię radować. „Azaliż nie wie
my, że mieszkamy w Nim, a On w nas, albowiem obdarzył 
nas Swym duchem". 

Clyde W:ęc modl!l się lub czyt.at Wreszcie w dwa ty
godnie po otrzymaniu listu od Sondry, który go tak osta:tecz 
nie przygnębił, Clyde zwi·ócił s!ę do ojca McMillan.a z pro
śbą, aby skłonił władze więzienne do przenies!enia go n11 
pewien czas do inne.i cel:, bo w tej %byt wiele już przeżył 
moralnej udręki. Tam, w innym pokoju, Clyde chce szcze
rze pomówić z ojeem McMillanem ~ zasięgnąć jego rady. 
Powiedział dalej, że sam nie jest w staffie rozstrzygnąć 
wątpliwości co do wszystkich zdarzeń zaszłych w je.go życiu 
i dlatego może n!e umie znaleźć tego spokoju ducha, o któ
rym tyle mówi ojc:ee McMillan. Może„. z fałszywego pun
ktu widzenia patrzy na .swe życie. Chciałby właśnie zasta
nowić się nad winą, ta którą został skazany, i pxv.ekonać 
się , czy źle n:e rozumuje. Sam nie umie znaleźć w sobie tei 
pewności. 

Ojciec McMillan, wzruszony niewymown:e tym ducho
wym triumfem, prawdz:.wą nagrodą wiary li modlitw, po
szwł natychm:ast do kancelarii więziennej, gdzie naczelnik 

__ bardzo chę~ ułat}Yił _p:i.~ .wszystko. Dal do cbsDozycj:i je"'.' 

l.ódt, f'lotrk<>Wllb •• tel. Ul·SO 

D-01886 

dną z cel w starej kaźni na dowolny przeciąg czasu. żaden 
dozorca nie miał być obecny podczas ich rotmowy, jeden 
tylko miał pozostać na zewnątrz korytarza. 

Zaczął więc Clyde opowiadać o stosunku swym z Ro
bertą :. Sondrą. Ponieważ wiele szczegółów było już znanych 
ze sprawy sądowe:i, teraz więc streszczał się tylko, a zatrzy
m~ się dłu~ej nad wypadkiem w łó<lce. 

Czy ,ojciec McMillan uzna go z.a W:nnego, wiedząc jut 
wszystko o :i;bro<lniczych zamysłach, o prawdziwej intencj!, 
o pożądaniu Sondry, o wszystkich jego projektach i mar7-e
niacłt, tyczących się jej - czy rzeczyw'.ście uzna go za zibrod 
niarz.a? Pyta o to, chce ''":edzieć. nie mając już nic na ~mie 
niu utajonego, bo opowiedział Śc!śle - tak, jak było, nie zaś, 
jak zez.nawał w sądzie. Skłamał mówiąc, że doznał jakiejś 
zmiany uczuć. Obrońcy jego podyktowali mu ten sposób o
brony. Nie wierząc w jego winę uważali, że to jest najlep
szy sposób odzyskania wolności. Lecz to było kłamstwo. 
Nie powiedział nikomu o tym, co odczuwał w łódce od 
chwili, gd,v Roberta podn:osła się i us;Iowała zbliżyć się do 
nego - gdy on ją uderzył - nie powiedział o tym ani sło
wa prawdy. Nie umie wytłumaczyć sob~e. zupełnie nie um'.e 
wytłumaczyć, dlaczego ją uderzył, wie tylko, że to było 
niechcący. Pragnąłby to sobie wyjaśnić, bo chce z czystą 
duszą stanąć przed Stwórcą. Sam nie wie, jak się to stał•) 
i dlaczego. Powiedział w sądzie, że nie cz.uł do nie.i gniewu, 
że nastąpiła w nim zm:ana uczuć, lecz nie, nie odczuwał w 
rnbie żadnej zmiany uczuć. Właściwie„. zaU.:m się Roberta 
podniosła. czuł w sobie coś dziwnego, jak:ś niepokój grani-

' cząoy z obłędem, paraliżujący mu ruchy, spowodowany,„ 
nie, ~ . nie wn;e dokładnie oowiedzieć_ =vm spowodowany. 

fC. d, 'Ił.) 


